Z e E e ea 


N" 47 ` Kraków 27 Lutego — Sobota. Rok 1869. « 


Czas wychodzi codziennię wieczór (wyjawosy SERY, Anie Amintan), 
- . Numer pojedynoży w Krśkowie i wo Lwowie kosztuję 10 centów, 

| Prenumerata WYP stu k 
Miejscowa w Krakowie... . rocznie złr. 20 — kwartalnie gir, 6 4: mliocnię «1.4 0. 25 


Pęcztą w państwie Austi 724 , e al. ) 
do A z tal.. 16 agr. 20 s e i 5 „ tal. 1 sr. 15 


Prenumerątę przyjmują: 

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu*% przy ulicy Różannój w domu pod F.. 428 
tudzież wszystkie Urzęda połowy ponar e sca $ 

©głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobykg 
(petit) za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należykć 
stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


Kromumerateę i Ogłoszenia prz ą: we Lwowie w Ajencyi „Czasu“ p. Aleks. Piątkow 
E, L 8L — Yw. ; Wolzaiie 22. — Na i Anglię: 


ad SH , tran. 10 przy placu Ka! iedniu p. 4. glię 
n m Eranyit Angili i- z, 80 g n 20 eisime odk M Palyła W. pakon Pooran Raozkowski, Ras du pont do Lodi Ne — Zad tylko ogloszenia 
s - gii ść ajoacył "s do Administrącyi „Ozasni* — ki w Wiedniu, w Hamburga, w ie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei owej: ) pp. Haa- 
Listy z pieniędzmi przestano być ozn fr anag L Listów nicśrankowanych ze pc arm ech ia senstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer ip. Rudolf Mosse, Friedrichsstiasse Nr 60 — w Frank- 


nięzapieczętowane, nie ulegają: frar 


i | turcie nad Menem i Wiedniu Schulerstrasse Nro 11 p. G. L. Daube $ Comp. — w Lipsku p. Henryk 
RET. nadsyłane Redakoyi, nie śwracają) się 1 niszczone będą. na. oma Y 


ękopi Engler — w Wrocławiu p. Jenke Bial © 


faktem tym unia. Dziwi się Nord, że do|skiego* następcę i to, w osobie p. Lonyay a, 
tego faktu p. Delatiarre taką przywiężuje ay, nyc pó: © grac przyjąć Węgra do 

. i s _4,$"| wspólnego m. asiępnie wiele rozpra- 
wagę; my, musimy Wiapć, żeśmy się, dzi- oka R ARGO o Ah eeit ka ministra han, 
wili, iż p. Delamarre tak dobrze rozumie- | dla p. Plenera, którego znowa miał zastąpić p. 
jąc dzieje wschodniej Słowiańszczyzny, nie-| Hah u, konsal anstryacki w Syrze, znany z swye 
dość podniósł i ocenił ten fakt, będący kwia-| podróży po Albanii. Dr. Breste], zaużony pra- 
tem jej historyi. Nie jest to dynastyczny u- | 04 swoją chciał złożyć tekę, którąby przyjął zna- 

ład w skutku małżeństwa, jak chce przed-| 


której p. Rouher ustępuje pod względem prawnym, | aiesiona ograniczy się po większćj części do wy- 
uie da zadosyćuczynienia, Francya użyje odwe- | zaawców tćj religii, nakoniec. mięszanie się rządu 
ta i może sparaliżować jej handel. Sprawa ta nie | atradnia tylko szybkie przeprowadzenie. Ladaość 
jest jeszcze skończona. Dzieaniki wyrażają się o| wiejska wcale nie znajdaje się w lepsżem poło- 
niej zawsze żywo, wyjąwszy Jour. des Dóbats i| żenia; wiadomości jakie nas dochodzą, wysta- 
Siècle, które jak dawniej trzymały stronę Pros| wiają nędzę na wsiach nieledwie w bardzićj je- 
tak dziś są za Belgią. Że jednak sprawa ta jest| szcze jaskrawych kolorach. Tłamy ladzi w zimnéj 
polityczną, pokazują to dzienniki zagraniczae: aa-| porze roku na pół nago wylegają ulice wołając 
gielkie stoją po środku, anmstryackie po stronie|o chleb do przejeżdżających. Może władze wy- 
Fraucyi, a pruskie po stronie Belgii. Język osta- | dały jakie rozporządzenia względem pomocy dla 
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ay deputowany Dr. Figuly, adwokat w Linzu. 
ystkie te doniesienia żadnej pie mają podsta- 


o ONOIWAdŁU  WJOJOŚIII OLA e stawić Nord, ale. pr Lycząę 2 i| wy. W kołach dóbrze poinformowanych zaprze- | tuich jest jak zawsze obelżywym. Belgijski mini | wiejskiój ludności, takowe jednak nie s% mi zna- 
€ raków 36: pos “ftrzech narodów ; po zaś czają wszelkiemu czębciowemu przesilenia gabine | ster wojny jen. Renard, który bawi w Paryża, | ae; pomoc prywatna miejscowych obywateli nie 


miał posłachanie u Cesarza. moża wystarczyć, gdyż oni sami nieraz znaj- 
Przyjęcie konferencyi greckiej i sprowadzenie | dują się w bardzo krytycznem położeniu, nie od 
oa grunt ekonomiczay sprawy kolei belgijskich, | rzeczyby może było, aby porobić składki w ró- 
dowodzą, że Cesarz potrzebuje pokoju do wybo-|źaych dzielnicach Polski i takowe przesłać pod 
rów. Z Włochami toczą się ciągle układy i pod| adresem osób pewnych. Wprawdzie pomoc podo- 
tym względem pobyt Wiktora Emanuela w Nea- |bna jest bardzo cicha i nie podlega słasznie wy- 
polu oddał Francyi usługę, bo króla źle przyjęła | maganćj w podobnych razach kontroli, ale gdy 
ladoość neapolitańska. Nie może on dziś marzyć | pod zaborem moskiewskim jawność jest niemoże- 
o Rzymie, którego niepodległość Francya bierze | bną, osobiste zaufanie powinno ją Zastąpić. Nie- 
stanowczo pod swą opiekę. Odosobnienie Prus| raz już cicha ofiaca osuszyła tam łzę boleści, gdzie 
zdaje się teraz celem Francyi. Z tej przyczyny |jawna pomoe dosięgnąć nie mogła. 
oszczędzają ta Rosyę. Mówią zoów o zastąpieniu| Kiedy mieszkańcy Litwy dotknięci są klęską 
w Stambule p. Bourrée, autora ulimatam tareckie- | głodową, przybysze moskiewscy starają się robić 
go, przez p. Barthómy. (| pieniądze, łapiąc kasy publiczne. Dawno to wia- 
Patrie zapewnia, że Porta nie przyzna Czarao-| domo, że według pojęć rosyjskich, rzecz należą- 
górze przystani Spużau. non ca do rządu jest res nullius i jako taka należy 
Hiszpania znajduje się na rozstajnych drogach | do pierwszego, kto ją wziąść potrafi. Rządowa 
i uie wiadomo, w którą stronę kroki swe skieruje, | drakarnia w Wilnie użyła do złapienia rząda na- 
Dom Fernando nie przyjmuje trona , Montpensier | der dziwaczuego środka. Drukarnia ta zyskała 
ma mało stronników; ks. Aosta jest nielubiany, | faktyczny monopol drukowania wszystkich: ogło- 
Dwory Izabelli II i Don Karlosa pokazują ufaość | szeń rządowych oraz formularzy potrzebaych do 
w swe prawa i gotowe są użyć w potrzebie wojay do: | rzędów. Polecenia- odpowiednie miały jćj zape- 
mowej. Sarrano i Prim, mający różne widoki, przy | wnić dobry dochód na niekorzyść drakarń w in- 
syłają do Cesarza częstych ajentow, którzy jednak | aych miastach. Naraz, gdy przyszło do robienia 
rzadko są przyjmowani. Rząd hiszpański zamó- |obrachanków, zabrakło ksiąg rachuakowych i 
wił we Fraacyi 24 łodzi działowych. pokazało się, że je sprzedano żydom wraz z in- 
Cała Francya zajęta jest przyszłemi wyborami. | aemi niepotrzebaemi papierami niby. przez omył- 
Mówię o Francyi, ale właściwiej byłoby powie- | kę; poszły zatem do zawijania paczek w sklepach. 
dzieć, że zajmują się wyborami obecni deputo- | W miarę jak zaczęto poszukiwać po biórach rzą 
wani i iani kandydaci, których liczą około 5000, |dowych ksiąg rachuakowych dla skontrolowania 
Samych adwokatów jest do tysiąca. Co do lodoo: [rachunków drukarni, pokazało się, że tenże sam 
ści, ta wie, że po długich zachodach, przyszła |łos spotkał wiele jeszcze innych ksiąg w różnych 
Iuba będzie jak dzisiejsza, że będzie liczyć kilku- | biórach. Rozpoczęto śledztwo, które zapewne nic 
nastu opozycyjoych, a ogromną większość depu-| cie wykryje, a w każdym razie któż wróci skra- 
towanych imperyalistowskich. Rząd, który ma| dzione pieniądze ? SF 
prawo występować, ze swemi kandydatami, ma|  Donosiłem niedawno, że wojenny- naczelnik gu- 
ogromną siłę. Kaadydatory 8ą ważone w mini- |bernii Wołyńskićj obwiesił wię, tajemnica pokry= 
sterstwie spraw wewnętrznych i w dwóch kołach | wająca samobójstwo wyjaśniła się w ten sposób, 
opozycyjnych: liberalaem i demoktatycznem. Dla|iż Elwing roztrwoniwszy %ilka tysięcy rubli pie- 
powiększenia swej siły opOżycya zaczęła dziś w |aiędzy rządowych i nie znalazłszy środką ukry- 
lubie pod pozorem pożyczki paryskiej walkę, któ |cia kradzieży, odebrał sobie życie. 
ra będzie dlugą i zażartą. Zaczął ją Garnier] Według ostatnich moich doniesień o sprawach 
ząd j str. a mowców wy-|w Bucharze, pokazało się, że pokój był znowa 
3iępującyvi ua ogromadnouiach a ssal Domi foo |oo okwWiły sapancwał w tpm krani skoro M |. 
le uśmierzyli bunt syna emira. Stan ten jedas 
nie potrwał długo, gdyż tenże Katty-Tiura oświad- 
czył dowodzącemu wojskami w Samarkandzie je- 
aerałowi Abramowowi chęć przybycia do Samar- 
kandy pod opiekę Rosyi, a zamiast korzystania z 
udzielonego sobie pozwolenia zwrócił slę powtór- 
aie na Katty-Kurgan i Karmine, zajął te miasta 
i jak powiadają, miał się dopuszczać okropnych 
okrucieństw. To skłoniło jenerała Abramowa do 
wmięszania się znowu w sprawy bucharskie, gdzie 
raz jeszcze wspierał emira przeciw synowi. Cała 
walka przeszła w podobny poprzedaićj sposób, za 
zbliżeniem się wojsk moskiewskich ustępowali po- 
wstańcy, a ludność jak powiada urzędowy spra- 
wozdawca, widząc, że wszelki baot przeciw emi- 
rowi sprowadza interwencyą rosyjską, wszędzie 
opuściła sprawę jego syna. Nie znane mi są bez- 
pośrednio fakta tój wyprawy; muszę się więc śle- 
po trzymać sprawozdania /nwalida, ale dziwnie 
rażące znajduje się podobieństwo w pomocy nie- 
sionój emirowi z tą opieką, jaką wspaniałomyśl- 
na Katarzyna II rozciągała nad Stanisławem Au- 
gustem. Pokój jaki miał zaowa zapanować w Ba- 
charze, nie dłagiój zdaje się był trwałości, skoro 
późniejsze doniesienia (sprawozdanie JZnwalida 
sięga tylko do Nowego roku) podawały, że Moskale 
zajęli Balz, możaa się więc wkrótee spodziewać 
aowych zaborów rosyjskich w Azyi. Jakby prze- 
czuciem politycznem wiedzeni, przepowiadali Po- 
lacy już oddawna niebazpieczeństwa grożące po- 
siadłościom angielskim od strony Rosyi; mniema- 
ao długie lata, że są to tendencyjne strachy, aż 
kilka lat ostatoich baczniejszą zwróciły na te wy- 
padki uwagę. Jaż przed upadkiem gabiaeta D'l- 
araelego podniesioną została przez gubernatora Ia- 
dyj potrzeba porozumienia się z Kosyą w spra- 
wach azyatyckich. Szezególméj wieść, że przej- 
ście przez Himalaję zostało odkryte i że Rosya- 
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| Najwymowiicjszą reklamą za pażyczą: P tego z dńóczenia; Awa wieki przedziełają- | (owemu, i to jeszcze bardziej, jak przesileniu ogól. 


ce ma że stwo. J. adwigi ód urii lubelsk ej, nemu, które to kea przyoajmniej nie, uchodzi 
Delam dowodzi najlepiej, že zjednoczenia było” ga |? ouere pako da abw ot 
do. eżojih tib B źnej daleko |rodowem,. organicznem . zrastaniem SiĘ : na | wie solidaraości, jaką wszystkich członków gabi- 
bowiem jak w distektyce apryę PA N ri podstawie wspólnośći swobód, praw 1 wiary. | neta przedlitawskiego hy od samej obli a- 

Dobrowolny akt unii, gdyb diyene? tworzenia ministerstwa. (Co: do nas, niepodzielamy 


w.pierwszej chwili złąć iia polit czhego tego zapatrywania „wiedząc, że, między ministra. 
mniejsze. mialby zoaczónie niż po dwn wie |, ię panno taka kilka goa, | 4a z pewno 
kach wspólnego. pożycia. 40,0 |dzie, gdyby nawet kilsu kolegów zbiegiem oko- 
Czyż 'Rosya ' byłaby zdolną do podobne | liczności ustąpić musiało. Red); a 
go erat lore koc eat tn yiu 
reprezentacyę któregokolwiek z podbitych 
ak, „siebie narodów, choćby nawet nazwę Wiedeń 24 lutego. 
jego przyjęła? Pytanie to samo, z siebie się 
nasuwające, zbyt ironiczną wywołuje odpo- 
wiedź; abyśmy ją tu mieli dawać — niech 
wszelako zastanowi się Nord nad tem py- 
|taniem, a będzie mniej może lekceważyć 
fakt unii w denis 3 ysiq , 
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—r Półurzędowy korespondent berliński do bam- 
barskiej Börsenhalle opowiada, że w Prusiech 
przedsiębrano znaczaą redukcyę wojska, bo już 
na Wielkanoc mają być rozpuszózeni ci żołnierże, 
którzyby dopiero podłag przepisów w końca paź! 
dziernika po ćwiczeniach jesiennych uwolaieni 
być mieli. Z doniesieniem tem łączą różae uwa- 
gi i spostrzeżenia polityczae, poczyinjąc krok ted 
sa symptem pokojowy, Takie samo mniemanie da: 
ło Bię wyczytać w tutejszych także dziennikach, 
a nawet nie obeszło się bez wielkich pochwał i 
domysłów, jakie wrażenie sprawi w Paryżu to 
postanowienie. rządu pruskiego. Toż samo słowo 
w słowo pamiętamy w roku zeszłym. Rząd pra- 
ski uwolnił był ostatniorocznych żołoierzy na kilka 
miesięcy wprzódy z wielką dla swoich fiaansów 
korzyścią i z wielkiemi za to pochvałami. A był 
to po prostu krok oszczędaości, następnie zaś zwy: 
czaj od dawna w użyciu, że nigdy żołnierz nie do+ 
sługuje całych trzech lat, bo skoroby zachodziła 
potrzeba, łatwo go w każdej chwili aapowrół 
powołać. Gdyby chciano w Prasiech trzymać pod 
bronią całą młodzież do służby. wojskowej powo; 
tang; to skarb, masiałby ogromne ponosić wyda+ 
tki bez widocznej potrzeby; dla tego też opozy 
cya domagała się. bawet dwaleiniej słażby. Och 
toiey, ©0 służą „po roku, -nigx , iesto! 
ją pod bronią, a do tego nie kosziują nic, DO 88- 
mi się muodurują i mieszkają u siebie, a tylko 
oa godziay mastry przychodzą do koszar. Nawet 
wielu- trzechletoich żołoierzy otrzymuje zwykle |- 
arlopy po 11/4 lab dwóch latach, Dawniej nie 
zwracano na to uwagi, a dźiś biorą to za mani- 
festacyę pokojową. | 

W cgółe strasznie nadażywanem bywa wyraz 
„rozbrojenie*. W. Austryi przekonamy się nieba 
wew, że po zaprowadzeniu powszechaej słażby 
wojskowej, jeżeli takowa polegać będzie na syste- 
mie landwery a nie milicyi, rozbrojenie w myśli 
jaką dawniej do tego wyrazu przywiązywano, stą- 
oie się niepodobnem. .Rozbrojenie, jako przeciw- 
stawienie gotowości wojennej, ną tem polega, że 
większość stojącego wojaka przechodzi do reżef- 
wy i jako takie  otrzymaje Po wolenie rozejścia 
się, a liczne uwolaienia w linii, w całym gystę- 
mie sprowadziłoby wielkie braki, W Prusiech ur- 
lop jest pewnym rodzajem wynagrodzenia żołaję- 
rza za jego biegłość w służbie i zdatność oraz 
dobre sprawowanie się, bo kto na parę lat odda- 
la się od zawodu swego idąc do wojska, rad jest 
najwcześciej pozbyć się obowiązku służenia i wró- 
cić do dawnej pracy. 


Wiedeń 24 lutego. 


łk Jak wiadomo, ustawa: o uarodowościach, n- 
chwalona' przez sejm węgierski, nie ukończyła 
sporu "o narodowości w Węgrzech. Idea. neutrali- 
zacyi znajduje: w Węgrzech równie. gorących, a 
poniekąd nawet i gorętszych zwolenników ,.. niź 
między: Niemcami w zachodniej. części monarchii. 
Nie, więc dziwnego, że Węgrzy nie bardzo dbali 
o pozyskanie sobie. szezepów słowiańskich, za- 
mieszkałych w krajach Sgo Szczepana; lecz, tego 
się nikt nie spodziewał, iżby, tak prędko, przyjść 
miało do zatargów. Między ministerstwem węgier: 
akim a banem chorwackim baronem Ranehem. 


w idei caratu. 

Nie dziwimy się wcale, że Nord oburzą 
się i tamuje tylko wybuch gniewu na auto- 
ra petycyi za to, że tenże poszedł za świe- 
żemi odkryciami pisarzy ruskich, polskich 
i francuskich o niesłowiańskiem pochodzeniu 
państwa Moskiewskiego; lecz ironicznie tra; 
ktując powyższe: dowodzenie, Nord chwyta 
za słowa p- Delamarre i korzysta z poró: | wybachhcjakslyszos spór o kompetencyę,. który 
wnania przezeń użytego o początkach suz- |tskie przbrał rozmiary, iż baron Banch:z posady 
daleko- moskiewskich państwa Rosyjskiego | swej ustąpić: zamierza, Obecnie bawi oa w Wie: 
-z księstwem „Isle de France;* które wzro- | dniu, aby zasięgnąć interwencji „królewskiej, 

zł ń p ki | | Rzecz się. ma następnie: Na mocy ugody; węgier- 

RP PARAR w jasiu SA E ie i skojcborwackioj ban mianuje pays SA dal 

orównanie najiaiszywsze, 00 mi * | ków krajowych i rozporządza sumą 2,200,000 złr. 

: bojem szeregiem wieków -przedzielonym, A | przyznaną: Cbormatom na wydażki krajowe. Mi- 

podbójem świeżym po dopełnionym już roz- | uisterynm, węgierakie— w tym wzg.gówie prze 

Pac ; j ważnie: winister skarbu p. Lony ay--przekracza 

| I. npag a x pah wy KACH — „a ma reena GRARARAJO: wla- 

analogi. worzenia |dzom chorwackim, aby i padal. urzędowały w ję- 

pa a parodi Aranaakiag? z saih 'żyku węgierskim, i odmawia. banowi. prawa, Toz- 

emion porównywać. nie można z n € 

raa priod- wta laty zaledwo dopełnio-. 


porządzania. fioansami krajowęmi. ; Baron, Ranch 
w rażie! potrzeby musi; zątem zażądać od; ministra 
nym na narodowym i państwowym organi-' 
zmie. 


cyami, lub rozwięzuje też zgromadzenia. 


Petersburg 18 lutego 


"Głód o którego pojawieniu się w prowincysth 
polskich, a szczególuićój w gubernii Kowieńskić, 
i przyległych okolicach donosiłem przestał wre- 
sacie być tajemnicą, posiadamy bowiem urzęda 
we stwierdzenie tego faktn. Książę Oboleński, 
gubernator Kowieński, zwrócił nakoniec uwagę 
ua potrzebę pomocy dla umierającój od nędzy 
iudaości. Na początek dla urządzenia pomocy po- 
służyły pieniądze dawnićj przesłane przez na- 
stępcę tronu z fandaszów byłćj komisyi głodowej 
w ilości 10,500 rsr., oraz nowa przesyłka 10,000 
rar. pochodząca z kasy cesarskićj, Urządzono bez- 
płatne rozdawanie ciepłéj strawy w Kownie, z cze- 
go korzysta już dotychczas 4000 biedaków. Lecz 
zaledwie pomyślano, że nędza wymaga zaopa- 
trzenia, pokazało się natychmiast, iź pomoc rzą- 
dówa jest niewystarczającą. Gubernator zawezwał 
zatem miejscową ladność żydowską, aby potwo- 
rzyła komitety po miastach, celem uzyskania 
środków dla wspierania ubogich i chorych. Pr ócz 
tego napisał do Blocha bankiera petersburskiego, 
aby się postarał o zebranie składki na rzecz swo- 
ich współwyznawców najwięcćj dotkoiętych gło- 
dem. Wezwanie nie było bezskuteczne, gdyż kilku 
bogatych bankierów naszego miasta złożyło 6000 
rar. i przesłało ją ke. Oboleńskiemn. W każdym 
razie środki dotychczas przedsiewzięte nie są w 


IW graid Paryż 22 lutego. 
Wiedeń 24 lutego: 


0. Senat belgijski przyjął wprawdzie projekt 
do ustawy o kolejach żelazoych, ale mowa mini. 
stra Frère Orbana złagodziła tę sprawę. Fraocya 
gotowa „dać wiarę protestacyom, belgijskiego mi: e doty s x 
oistra, pozostaję wszelako kwestyą postępowania, | stanie odpowiedzieć wielkości wymagania. Próżz 
które nie było proste ze strony Belgii, i aaa tego komitety są potworzone po miastach i zwra- 


—- r Niektóre z tatejszych dzienników, które 
codziennie łaktą wiadomości Benzacyjnych, osta; 


interesów, Francya potrzebuje drogi do Holandgi.|cają uwagę na ludność miejską, którćj nędza wię- 
.|cój bije w oczy, są złożone zsamych żydów, gdyż 
nasze miasta przeważnie żydowskie, najwięcój n- 
bogich mają mojżeszowego wyznania, pomoc więc 


Upomipa się. o nią z tytuła, wolności przemysło 
wej i. handlowej, Na tem gront: czysto ekonemi- 
ozny. sprowadził kwestyę p. Roubert. Jeżeli Belgia, 


węgierskiego asygnacyi „nas pieniądze „n które na- 
stępnie z własnej kasy pobiera, To, naruszenie 
(a; ? _ | agody zostatuiej takie. w Chorwacyi wywołało nie- 
Taki jednolity narodowy i państwowy OT: | zadowolenie , że: ban -Rauch nie możę, dłażej po- 
ganizm stanowiła Polska, Ruś i Litwa przed | zostać na <śwem. upg dra gdyż podoban Bit: 
ieki i Ń ; i òrd odwołuje| ład nważa: za ujmę; dlac8wej ;g0dnoścl. : 
enpe areren s A R yti sth Banan | | Gisk: szef „sakcyi. deputowany. Dr. W,a ser, 
s 0 Rrwawyci Kaft "ay sga przewodniczący 'w podkomisyi wydziału konsty- 
hajdamaczyzny, aby dowieść narodowej kdl tucyjnego, jeszcze nie zwołał tejże podko- 
czności Rusi z Rosyą; dowodzi to, bowiem) misyi,miającej się zajmować. merytorycznem Toż 
tylko ciągłości historycznej tej polityki rO- |trząśnieniem rezolncyi galicyjskiej. ii: 2. o: 
gyjskiej, która w zamiarach podboju niepo-| © ufbow_tmoisuq | 
wstrzymywała się od żadnego środka. Sto- 
sowniej ' porównać zespolenie się różnych 
~ części Francyi z rozwojem Polski iik zp: 
jen a jski y- Polsce 
PE państwa Rój pok "nastę- |tniemi „dniami rozmaite podawały: niestworzone 
- nieby ł równie obcym fu SRI niai 0 feh- | rzeczy o wspólnem: ministerstwie skarbn. Do, gło- 
pna polityka Ludwika XI t TORORO głych |*ity, że mioisterstwo to; ma; być zupełoie zwinię- 
dalizm obalająca. Jest jeden fakt w całych |," żę: baton:Becke ma objąć: posadę „posła an 
dziejach Polski, który tem jest tęndniajaty stryackiego : w ddaykaję, b baron. Enoka seb 
` do zrozumienia dła obcych, że nie znajdujej przeniósiony ¿zostanie w: stan spoczynku;. to. zno- 
porównania ani arsaa“ ha innych dziejach— wn’ donosiły, że baron Becke otrzyma! „węgier- 
A i Goonies U p : |dniowy koncért w pawilionie. — Kapitolina Mar: |Owo nieme, groźne „coś“, które stanęło pomiędzyļj Nakoniec nadeszła pora; obiadowa. Muzyka u-|viłes, wzniesionym przez Francuza, Litwinow od- 
(zęść literacko - art st czna. 7 a natychmiast wstała, ©- nimi, wzrastało i wzmacniało się z każdą chwilą. |milkła, tłum zaczął się przerzedzać. Kapitolina | prowadził obiedwie damy do ich pokoju, pokręcił 
y: y — Muzyka |: zawołała : — muzyka àla Conver-| Tatiana znowo uważnie, ledwie, że nie przenikli- | Markowna jak najserdeczniej się rozstała z panią |się przez chwilę koło okna, i nachmurzywszy czo- 
; Hi gation ! +. Trzeba tam iść. Przecież już : czwarta; |wie; popatrzyła mu w oczy. ' |Suchanczykow, dla której powzięła wielki szacunek, |ło, raptem oświadczył, że w ważnym interesje mu- 
? ' | nieprawdaż? Towarzystwo teraz się zbiera? | Przed. Conversationshauzem, gdeię:wstyścy czwo- |chociaż, jak mówiła potem siostrzenicy, bardzo jsi się teraz oddalić, lecz że na wieczór: powróci 
D v M 2 Wirzeęzy samej;— odrzekł Potugin, —teraz |ro zasiedli za stołem, stan rzeczy wcale się nie |znalazła ją złośliwą. Ale, dodawała za to, jak do- |niezawodnie, Tatiana na to mic nie“powiedziała, 
| Lo. dla spaceru najmodniejsza. godzina i muzyka przy- | zmienił; tu jednak, przy utsawicznym hałasie tłu- | skonale wie wszystko o wszystkich! A maszyny | pobladła tylko i spuściła oczy. Kapitolina Marko- 
Powieść Turgieniewa. - | dla PajÓżG dna. » ',,|mu i hucznych dźwiękach muzyki, . łatwiej dałoby | do szycia, rzeczywiście zaprowadzić należy, i to|wna miała zwyczaj sypiać po obiedzie: otóż Sa- 
Vez; | tem A więc marudzić nie ma co. Chodźmy, Tanio, | się wytłómaczyć milczenie Litwinowa. zaraz po weselu. Potugin także się pożegnał, po-|tiana wiedziała, że Litwinowi było wiadómem 'to 
— Í R Czy: Panie pozwolą sobietowarzyszyć? zapy-|  Kapitolina Markowna za to mówiła za wszy: |czem Litwinow poprowadził swoje damy do domu. |przyzwyczajenie ciotki; sądziła, że zkorzysta Z te- 
(Ciąg dalszy). — Pe i ia niemałemu zdziwieniu Litwinowa,|stkich, až pod koniec wpadła w taki zapał, że Po- | Gdy wchodził do hotelu, oddano mu bilecik: od-|go, że się zostanie, gdyż od czasu jej. przybycia 
à S pytał nz łowy przyjść nie mogło, aby go przy- | tugin zaledwie zdążył potakiwać jej i zadawalniać szedł więc ña stronę i Biecierpliwie zerwał ko-|jeszcze ani razu nie byli sam na sam, ani razu 
Tatiana podniosła na: Potugina duże jasne oczy. aamu. cP z jej ciekawość. Na jego wszakże, szczęście nagle | pertę. Na małym kawałku welinowego papieru sta- |jeszcze nie mówili otwarcie. A tu on wychodzi! 


dawało się, że nie mogła zrozumieć cz „| słałalyena: | uśmiechnęła: się. . |ukazała się w tłumie przechodzących osób sucha|ły następujące, nakreślone ołówkiem, wyrazy:|Jak to zrozumieć? i całe jego dzisiejsze 
Z cą idla czego w pierwszym dniu jej: prez ba jed Kapitolina Macko admóśdiązi m'sieur.. m'sieur... | figura pani st, powodząca w „około | „Przyjdź Pan dzisiaj o godzinie siódmej wieczo | zachowanie się... "NEJ a! 
| Litwinow zapoznał ją z tym nieznajomym, które-| —. Z auer a ug — odpowiedział tenże, po- |swemi wiecznie ruchliwemi oczkami. Kapitolina |rem do mnie na jedną chwilkę, Na jedną chwilkę, | Lecz Litwinow, nie czekając odpowiedzi, spie- 
o twarz zresztą «wydawała Się rozumną: i dobrą. | dażąc Potugin Litwitow podał: swoją Tatianie i|Markowna, poznawszy ją odrazu, zaprosiła do swe- | błagam Pana. Irena". Litwihow wsunął kartkę do |sznie się oddalił. Kapitolina Markowna zeraz po 
j który na nią patrzył uprzejmie i przyjaźnie. ` wey „jej rękę. Li ały się do Convtrsationshau - | go: stolika, posadziła — i w okamgnieniu lunął | kieszeni, i obróciwszy się, uśmiechnął się znowu... |jego wyjściu ułożyła się, stękając, na kanapie, 
— Tak, Panie, powiedziała w końcu, — tu bar- ae pary czak kontynuował zaczętą z Ka- |straszliwy grad słów. do kogo? dla czego? Tatiana stała odwróconą od [i westchnąwszy jeszcze że dwa razy, zasńęła snem 
„dobrze. ii à pitolin: zbyt sy łba Litwinów zaś szedł|  Potugin wtedy zwrócił się do Tatiany, i schy- |niego. — Obiad się odbył przy ogólnym stole. |szczęśliwych; Tatiana zaś odeszła w kąt, i siadł- 
— Powihnaś Pani zwiedzić stare  zamczysko, | pi De Markowną rozo t (0 dwa razy: ni z tego |liwszy. nieco głowę, zaczął 2 nią rozmawiać cichym | Litwinow siedział pomiędzy , Kapitoliną Markowną |szy na krześle, skrzyżowała na piersiach ręce. 
ciągnął dźlej Potugin; — *szezególniej ' zaś radzę | ni Sy pna rea b: słabo: przyciskając do |i łagodnym głesem; młoda dziewczyna, samej so-|a Tatianą i z jakiemś niezwykłem ożywieniem roz- xIx l 
Pani pojechać dg Iburga. Ne _- |siebie' ay A epos 28. au nie odpowiadała na |bie się dziwiąc, odpowiadała mu. z łatwością i | mawiał, opowiadał anegdoty, nalewał wina sobie 7 
— Saska Szwajcarya... zaczęła Kapitolina Mar- ego ius sighi rzepa eros two w niem było — a swobodnie; a pogadanka ta, jakkolwiek Potugin|i damom i w ogóle trzymał się tak swobodnie, że| Litwinow szybko biegł po schodach Hótelu de 
kowns. ; : ; Pepan aaa i iej wiodsiak Nie wyrażało | dla: niej nie był obcym i nieznajomym, była dla | nawet siedzący naprzeciwko francuzki oficer z|} Europe, gdy mała o sprytnych kałmuckich = ty- 
Odgłos trąb rozległ się po akei: to pruska woj-| ono wzajemne, „najlepiej * ję w. ścisłym węźle|niej tem przyjemniejszą, że jej narzeczóuy pozo- biszpanką j wąsami å la Napoleon III znalazł za |sach twarzy dziewczynka, która mogła: mieć lat 
skowa muzyka z Rasztadtu (w 1.862 r. Rasztadt był | dwóch oddanych ak ży es do; czasu zamie= | stawał ciągle w swej dawnej nieruchomej pozie, ż | stosowne wmięszać się do rózmowy. Po obiedzie, |trzynaście, i która widocznie czatowała na' jego 
jeszcze związkową fortecą) zejczynała swój tygo-! uiato: tylko słowa których Y atwinow nie znajdował. |tym. martwym „niędobrym „uśmiechęm, na ustach... | zakończonym lodstem 4 ła santé des bellia Mosco | przybycie, odezwała się doń po rosyjsku wstrzy- 


nie cheą opanować dominujący punkt tój drogi, 
doradzało czujoość rządowi angielskiemu, a t. 
-tem więcój, że pragnie on szczerze pokoju i nie- 
chętnie widziałby się wplątasym w wojnę z 
państwem siloew, apgażującem zaaczną część an- 
gielskich kapitałów w różaych przedsięwzięciach. 
. Myśl kovfereacyi zostałą zaniechaną skutkiem 
zmiavy gabinetu, jak to już przed trzema mie- 
siącami donosiłem ; teraz widocznie odnowiono 
ten pomysł, który wątpię, aby był przyjęty 
chętnie przez dwór petersburski, gdyż mogła- 
by umowa postawić granice nienasyconym żą- 
dauiom moskiewskich mężów stanu, gdy oni mają 
nadzieję zaspokoić wszystkie swoje pragnienia. 
Podcboie jak Anglia nie wierzyła w iaożncść za- 
grożenia ladyj od strony Rosyi, uwzżaoo w Ea- 
ropie za chimerę dążenie caratu do opanowania 
całego wschodu a racićj do zagarnięcia wszyst 
kiego co się da opanować, Poniekąd zaczyna się 
jaż bardaićj oświecać opiaia i pod ostatnim wzglę- 
dem, jawne wystąpienia mianujące się dziś pan- 
glawistycznemi a popieran3 nawet przez ministrów 
państwa, otwierają oczy całewa Światu; nie wi- 
dać jeszcze jednak jasnego zrozumienia, iż gdyby 
pauslawistyczne idee brzeczywistnione zostały, 
powstałaby nowa idea nienosząca dziś jeszcze 
názwy oficyałoći, idea jedności Europy, któraby 
zagroziła woloości całego świata i eywilizacyi no 
wożytoćj. Zanim to przekonanie o rzeczywistych 
xamiarach Rosyi nie stanie się przekonaniem po- 
wszóchnem ludów i rządów, niepodobaa wywołać 
koalicyi europejskićj dla zgniecenia barbarzyń- 
skiego - kolosu. Podobnie obojętnie patrzano się 
dawniój ba zaborcze zamiary Tarków, jak dziś 
przyglądają się rozszerzania pokrewnego im tu 
rańskisgo plemienia. 


Minister rolnictwa przeniósł Henryka Wach- 


tla nowo miauowauego starostę górniczego w Ka- 
toejhorze — do Krakowa, zaś krakowskiego starostę 


górniczego Macieja Lumbego do Katnejhory. 


Wiedeń 25 lutego. Praed kilkoma tygodniami 
deputowany barou Weichs wytknął w Izbie niż 


szej anomalię, że sądy duchowne w sprawach 


małżeńskich nadal urzędują, wyrcki wydają, a 
co większa, że je podpisuje szef sekcyi w miui 
sterstwie wyznań, który jest zarazem prezesom 
wiedeńskiego sąda duchownego, pomimo, iż usta: 
wy zasadnicze i wyznaniowe oddały wszelką ju 
rysdykcyę sądom świeckim. Minister oświecenia 


rHasner wówczas wymijającą dał odpowiedź; 


interpelacya bar. Weichsa musiała atoli być przed 
miotem narady minieteryalaej, skoro minister 
spraw wewnętrzaych Dr Giskra — w porozu- 
mieniu z ministrami sprawiedliwości i wyznań — 


wydał na d. 19 b. m. następujący okólnik do 


władz pamiestoiczych : 

„Doszło do wiadomości rząda, że kilka ordy- 
naryatów dachownych z przekroczeniem przysła- 
gojącej sobie w zakresie sumienia władzy rozpo- 
rządzenia, rości sobie prawo wykonywania jurya- 
dykcyi w sprawach małżeńskicb. Oprócz tego rząd 
zauważył, że kilka ordynaryatów postanowieniom 
swoim, jakie w zakresie samienia wydawać im 
wolno, nadaje formę aktów sądowych. Sta- 


ło się to kilkakrotnie w ten sposób, że w cytacyach 


i uwiadomiepiach używano formy doręczeń aądo- 
wych, że poatanowienia wydawano w formia i na- 


zwie wyroków i uchwał sądowych, że w takowych 


posługiwano się formałką „postanawia się”, że o 
rzeczenie uzasadniano powołaniem się pa iustruk 
cyę dla byłych sądów dachowoych, że kompeten 
cyę sądów świeckich uznawano wyraźaie tylko ze 
względu na uporządkowanie stosunków majątko- 


wych, i żę w aktach posłagiwano się pieczątką, 


jaka dachowieństwu tylko wtedy przynależała, 
kiedy ustawa małżeńska z d. 8go paździeroika 
1868 była obowiąznjącą. 

„Postępowanie to w pewnej zostaje sprzeczności 
z urt. I ustawy zasadniczej z d. 21 grudnia o wla- 
dzy sędziowskiej, tadzież z act. III ustawy mał- 
żeńskiej z d. 20 maja 1868 r., gdyż na mocy 
tychże ustaw wszelka władza sądownicza w pań 
stwie wykonywa się w imieniu Cesarza, sądowni 
ctwo zań w sprawach małżeńskich przysłaża w y- 
łącznie sądom świeckim. 

Obowiązek wykonania ustaw zasadniczych, ta- 
dzież istniejącej obecnie ustawy małżeńskiej, znie- 
wala moie— w porozumienia z panami ministra- 
mi sprawiedliwości i wyzoań— Wemu P..... po- 
lecić, byś donieść zechciał ordynaryatom w okrę- 
gu swoim się zoajdojącym, iżby się wstrzymały 
od bezprawnego postępowania, powyżej wspomnio. 
nego, i aby w ogóle w wykonywaniu swej wła. 
dzy rozporządzenia, przysłogującej im tylko w 
zakresie sumienia, uoikały wszelkiej forny, 
któraby była zdolaą wywołać lub utrzymać myloe 
zdanie, jakoby takowym jeszcze przysługiwało są- 
downictwo w sprawach małżeńskich, 

Uwiadamisjąc o tem ordynaryaty, zechcesz dc- 
łączyć ostrzeżenie, że w każdym wypadku 
przekroczenia zakazu tego, ito przeciw każdemo 
uczęstoikowi władze krajowe postąpią podłag rz- 

orządzenia cesarskiego z d. 20 kwietnia 1854 r., 

r. 96 D. P. P., a zwłaszcza podług $$ 7 i 11 
tegóż rozporządzenia, z ożyciem dotyczących środ- 
ków wykonawczych i egzekacyjnych, tudzież z za- 


stosowaniem kar, w ustawie tej przewidzianych. 

— Wiceadmirał Tegetthoff wyjechał w to- 
warzystwie mioistra spraw wewnętrznych Dra Gi- 
skry, tudzież kilka deputowanych do Tryestu, aby 
tam być świadkami spuszczenia do wody nowego 
okrętu wojennego „Lissy.* 

— Gazeta Wiedeńska donosi, o czem już nad- 
mieniliśwy, że głównodowcdzący w Wiedniu je- 
neral broni Ernest Hartung otrzymał order ko- 
rony żelaznój lej klasy wraz z dekoracyą wojen- 
ną drogiéj klasy, w uznaniu jego dlugoletnicb, 
zpskomitych i wierbych usług. 

— Sprawa kandydatory p. Edwarda Horna 
na posła węgierskiego jest pod wielu względami 
ciekawą. Wyborcy w Peszcie na przedmieściu 
Leopoldstadt, tudzież wyborcy w Brzetysławie 
(Preszburgu) równocześnie prosili tego znakomite- 
go wychodźżcę, aby prayjal u nich kaudydatarę. 
P. Horn podziękował dotyczącym komitetom wy- 
borczym za zaufanie, jakiem go zaszczycają, i o- 
biecał tylko w tym razie przyjąć kandydaturę, jt- 
żeli na przypadek, gdyby wybór rzeczywiście padł 
ba niego, nie będzie zmuszonym przyjąć i maL- 
datu poselskiego. P. Hora bowiem uzyskał oddawna 
obywatelstwo francuskie, a zdaniem znakomitych 
publicystów i nauczycieli prawa publicznego za- 
kaz przyjmowania jakichkolwiek urzędów lub per- 
syj zagranicznych, i-toiejący dla obywateli frar- 
cuskicb, rozciąga się także na mandaty poselskie. 
Obywatelstwo francuskie, jak wiadomo, nie tak 
łutwo uzyskać można, a cudzoziemca we Francyi 
na każdym kroka niezliczone spotykają tradouści, 
jeżeli jakąkolwiek chce piastować godność. Pan 
Hora więc, jak się zdaje, nie chce utreeić obywa- 
telstwa fcaocaskiego, i liczy oa to, że rząd fral- 
cuski może pic mie będzie miał przeciw temu, gdy. 
by, jako obywatel francuski, zasiadał w sejmie 
węgierskim, w przeciwnym zaś razie nie przyjął- 
by mandata. Nie wiemy, na jakiej zasadzie pan 
Horn coś podoboego nawet. tylko przypuścić mo- 
że; chcąc być posłem węgierskim, musi koniecznie 
być obywatelem węgierskim, równocześnie e- 
toli chywstelem dwóch państw nikt być nie mo 
że, grzeszyłoby to przeciw kardynaloym zasadom 
prawa publiczoego. Dlaczego utoli p. Horn nie 
chce się zrzec obywatelstwa francuskiego? — to 
inne pytanie; zapewne powodem tego są pobudki 
materyaloe. 

Jeoerał Türr, w liście do wyborców swoich w 
jedoym z powiatów słoweńskich, staje w obrocie 
stronnictwa Deaka i potępia koowania skrajcej 
lewicy; jenerał Türr nie lęka się, aby ktokolwiek 
miał naruszyć koostytncyę obecną, gdyż w takim 
razie naród znowu chwyciłby za brcń, a armia 
honwedów jest najlepszą rękojmią trwałości kon- 
stytacyi. 

Dzienniki pisząc ciągle o sgitacyi wyborczej 
w Węgrzech nie wspominają dotąd o kaudydatu- 
rze Franciszka Deaka; na ostatoim Bejmie po- 
słował on jako reprezentant Środka miasta Peszto, 
Wyborcy tameczoi i obecnie go stawiają jako 
kandydata, ale żadnej nie rozwijają czynności, bo 
każdy żywi przekonanie, iż Deaka wybór jest 
zapewniony. Pester Lloyd z tej apatyi strouni- 
ków Deaka wziął pochop d> artykuła wstępnego, 
w którym cyframi wykazał, źe Doak bardzo łatwo 
przepaść może, jeżeli wszyscy wyborcy jego za- 
łożą ręce w bezczynności, licząc na to, iż D.ak 
musi być wybranym do sejmo; lewica bowiem w 
Peszcie cgromne robi zabiegi, aby właście prze- 
ciw Deakowi w ściśniętych wystąpić szeregach, 
i za wielkie już s;bie poczyta zwycięatwo, jeśli 
Deak, naczelnik całego stroonictwa rządowego, 
przejdzie tylko małą większością głosów, co się 
łatwo stać może, ponieważ lewica w owych dziel- 
nicach Pesztu na 3000 głosów rozporządza 700 
głosami; ostatnie wszystkie paduą przeciw, e 
z reszty 2300 za niezawodnie połowy zabraknie. 

W Nagy-kapos, mieście kowit:towea, za- 
szła wielka bitwa wyborcza w literalaem te- 
go słowa znaczenia, W komitacie tym każdy w 
ogóle wybór drogo bywa okopiony, zwykle dwie 
lub trsy osoby padają tam ofiarą, przy wyborze 
Bernatha w r. 1861 zabito dwóch wyborców. 
Obecnie dwa w kowitacie tym są obozy, tj. síron 
nicy Batlera i stronnicy Bsraatha, pierwsi 
„biali“ (z piórami bisłemi na kapelaszach jako 
ozoakę stronnictwa) drudzy „czerwoni * z (piórami 
czerwonem:). Zaledwie się zeszli na zgromadzenie 
wyborcze, uderzyli na siebie i walczyli do późuej 
nocy. Kiedy się rozeszli, na pobojowisku pozo- 
stało kilku zabitych i ciężko rannych. Szczegóły 
tej bitki pomimo całej zgrozy wypadka, są po 
części bardzo zabawne. 


ńronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 26 lutego. Komiaya odbudowania Su- 
kiepnic wyznaczona z Rady miejskićj odbyła wczoraj 
wieczór posiedzenie pod przewodnictwem Prezydenta 
miagta i uchwaliła zdanie sprawy, które na pełoe 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskićj wniesie 
Radzca Dr 'iRydzowski. W obszernóm tém sra 
wozdaniu, którego odczyt.nie przeszło półtory go 
dziny zajęło, sprawozdawca idąc za zoakomitą pracą 
członka komisyi prof, Dra Józefa Kremera w iokv 
zęszłym złożoną, wyświecającą str nę dziejową i ar- 
chitektoniczną Sukiennic, zaacznćj części takową do spra. 
wozdania swego wcielił i wreszcie przedstawił osta- 


CZAS z Soboty 27 Lutego 1869. 


teczne wnioski Radzie pełnój do uchwały przedłożyć 
się mające. Wnioski te są następującój treści: 1) Rada 
zatwierdzi program budowy przez komisyę przyjęty; 
2) uehwali rozp.sanie konkursu za najlepszy plan za 
bagrodą 100 dukatów, za zbliżający się zaś do tego 
50 dukatów, a zarazem przyjmie uchwaloną instrakcyę 
dla budowniczych o nagrodę ubiegających się; 3) upo- 


ważni Komisyę sukienniczą do poczynienia kroków 
względem uzyskania funduszów na odbudowanie tego 
pomnika narodowego, jakiemi są: a. zbieranie pu- 
blicznych składek, b. petycya do sejmu krajowego o 
wyznaczenie przez lat trzy po 5,000 złr. rocznie, c, po- 


tycya do N. Pana o wyznaczenie tukiójże kwoty 
z funduszów państwa, nakoniec d. pożyczka hipo- 
teczna lub w inny dla Gminy niedotkliwy sposób 
przeprowadzona; 4) na pokrycie kosztów budowy u- 
chwali Rada -z majątku Gminy 10,000 złr. Przy 
tój spcsobności nadmienić musimy, iż kosztorys w 
przybliżeniu wygotowany cbrachowanym został na 
143,000 zir, że Gmina miasta Krakowa już potąd 
na wywłaszczenie Bogatych kramów, nabycie . skle- 
pów i inne z tem połączone wydatki wydała około 
95,000 złr.; ‘słusznie więc Komisya dalszy wspólu- 
dział Gminy, o ileby konieczności tego nie wymagały, 
do kwoty. 10,000 złr. ograniczyć zamierza, licząc na 
to, że cały kraj wesprze jój usiłowania dążące do 
podtrsymania pomnika narodowego wspóluością całój 


Polski będącego. 


— Jak w dziennikach lwowskich wyczytajemy, 
tamtejsza Rada miejska przez ostatnie trzy dei obra- 
dowała nad budżetem miejskim na r. 1869, Zdaje 
się, że sprawa ta w Radzie neszćj pomimo uch wały 
polecającój wygotowanie budżetu s końcem grudnia 


nie prędko przyjdzie na porządek dzienny, skoro po- 


tąd nawet projekt badżeta wedle uchwał Komisyi 
skarbowój Radzcow miejskim rozesłanym nie został, 
— Otrzymujemy następujący list i załączone przy 


nim 5 dukatów austryackich w złocie : 
Do Szan. Redakcyi Czasu: 


Panowie G. D. Ł. 8. F., s Litwy, Podola , guber- 
nii Czernichowskiój i Kurlandyi, zjechawszy się w 
roku zeszłym w Krakowie po dłogiem nmiewidzeniu, 
zamierzyli zostawić w mieście naszóm pamiątkę mi- 
łego dla siebie wspomnienia przebytych tutaj wspó!- 
i drobną ofiarą zrobić początek 


nie dni kilku, 
fanduszu na ozdobienis alei otaczających Kraków po 


sągiem jakim (choćby naśladowanym ze znanych 
arcydzieł), czy teź popiersiem (umieszczonóm w al- 
tanie) albo pamiątkowym napisem tyczącym się dzie- 
jów dawnych warowni, na miejscu których dzisiejsze 
Chcąc w skromnym przezna- 
czonym na ten cel datku, połączyć myśl starania 
się o przyozdubienie plantacyj w dachu artystycznym 
lub pamiątkowym, sąlzą że pierwszy ten datek pobu- 
dzi do następnych, a z czasem i pomyśł dojrzeje i 
jego wykonanie będzie możebne. Do listu adresowa- 
nego dð mnie, którego treść powtórzyłem, dołączyli, 
podpisawszy się tylko przytoczonemi powyżój głoskami, 


plantacye założone. 


5 dukatów austryackich i zostawili mi wolność wy 


brania drogi do urzeczywistnienia ich myśli. Mnie- 
mam więc, że stosownie postąpię, przesyłając te pie- 
niądze Szanownóćj Redakcyi Czasu, dla złożenia ich 
gdzie należy z oznaczeniem życzenia dawców, które 
znajdzie niewątpliwie poparcie, przez samo jego w 


dzienniku ogłoszenie. Łepkowski, 
(Wzmiankowany dat.k wręczyliśmy p. Prezyden- 
towi miasta Dr Dietlowi). 


— Jutro w sobotę o godzinie 76j wieczór prof, 
Dr Kuczyński będzie miał odczyt w Resursie 
mieszczańskiój o magnetyzmie ziemi. Członkowie Re- 
sursy mają wolny wstęp na ten odczyt, którego przed. 


miot obznajmi słachaczy z wielu ciekawemi tajemni 
cami przyrody. 


mniemać, że dotychczasowe usiłowanie zatamowania 
wody wykonywane było bez planu, bez myśli naprzód 
wytkniętej, a całe działanie opierało się jedynie na 
próbach, które chociaż z chwalebnem wytrwaniem do- 
konywane, były przecie wątpliwej wartości, bo skutek 
oparto na przypuszczeniach, zawisłych od nieprzewidzia- 
nego wypadkn, który z góry można było przewidzieć. 
A że te próby jedna po drugiej nie udawały się, więc 
postępowanie uznano za niepraktyczne i zasługujące 
na potępienie; żądano zmiany kierowników na właści 
wszych, obznajmionych z robotami wodnemi, gdyż te- 
raźniejszym nie dowierzano, zwątpiono o ich zdolno- 
ściach skoro każde działanie niepomyślny wzięło obrót. 

Tak można sądzić, nie będąc obeznanym z przebie- 
giem sprawy i z robotami wykonywanemi. A dla u- 
trzymania związku między przeszłością i obecnym 
stanem, przedstawię katastrofę od chwili jej powstania; 
co czynię dla ułatwienia poglądu na obecny stan 
rzeczy. 

Wiadomo, że woda w chodniku „Kloski“ okazała 
się w południe dnia 19 listopada z. r. Jej przypływ 
był z początku mało znaczący, woda była słodką, czy- 
stą, nieniosącą piąsku, a płynąc spokojnie nie zapo- 
wiadała późniejszych groźnych następstw. Z tej przy- 
czyny mniemąno, że pochodzi jedynie z niewielkiego 
zbiorowiska, które gdy wycieknie, będzie można przy- 
stąpić do dalszego wyrobu chodnika, którego nie chcia- 
no jeszcze porzucić, i umyślnie wstrzymywano się z za- 
tamowaniem wody. Następstwa okazały zgubny skutek 
tego postąpienia, W nocy z 20 na 21 woda wybuchła 
tak gwałtownie, iż przybliżenie rachując płynęło jej 
180 do 200 stóp sześciennych na minutę. W takim 
stanie. rzeczy, nie mogło być ani mowy o zatamowa- 
niu wody w pobliżu jej żródła. Materyał musianoby 
nosić ciasnem miejscem brnąc po pas w wodzie, a 
cały jej prąd potrzebaby u źródła uchwycić w silne 
i obszerne rynny; co było nadzwyczaj trudnem zada- 
niem, gdyż oprócz przeszkód stawianych przez wodę, 
musianoby zabezpieczyć obudówanie chodnika, które 
będąc podmywane, mogło lada chwila runąć i przy- 
gnieść lub zamknąć w chodniku pracujących ludzi, 
Nadto potrzebaby było uskutecznić sztuczny przeciąg 
powietrza, które przestało cyrkulować. 

Zwołana komisya zadecydowała, iż katastrofę jedy- 
nie w następny sposób można radykalnie usunąć. Na- 
leży jak najspiejszniej wystawić machiny wodociągowe 
odpowiednie przypływowi, aby poziom wody w. kopal- 
ni utrzymać poniżej chodnika „Kloski,“ poczem zruj- 
nowany chodnik na nowo odbudować, i przez wysta- 
wienie poprzecznych tam murowanych, odpowiednio 
miejscowości, przy źródle zamknąć wodzie przystęp 
do kopalni, 

W wykonaniu tego planu, podjęto niezwłocznie 
pierwszą część zadania. Po zbadaniu miejscowości na- 
kreślono odpowiednio szczegółowy plan ustawienia ma- 
szyn, zawarto ugodę o dostawę machin, kotłów, pomp 
i różnych innych przyrządów, a do budowy funda 
mentów i zabudowań przystąpiono niezwłocznie. 


go w miarę okoliczności miały być przeprowadzane. 


a im mniejszy jej przypływ, tym na obszerniejszą ska- 


przystęp do chodnika. 


Równocześnie zamierzono wykonywać próby zata- 
mowania wody, które nie psując w niczem głównego 
planu, nie hamując jego postępu, niezawiśle od nie- 


Próby te mogły być jedynie połowiczne, a chociaż 
oparte na loicznych podstawach, wykonanie ich zawi- 
sło od wielu różnych przypadłości. Skazówką w ich 
wyborze była miara podnoszenia się wody w kopalni, 


łę mógł być projekt nakreślony, gdyż pozostawało 
więcej czasu do jego wykonania, zanim woda wzniósł- 
szy się do poziomu „dom austryacki", zamknęłaby 


Pierwszą taką próbę wykonano, stawiając trzy mu- 


ry w pobliżu wychodu chodnika, gdzie skały są sol- 
ne. Wówczas przypływ wody na minutę był 120 stóp 
sześciennych; a według przybliżonego obrachowania 
woda płynąc w tej ilości, powinna dosięgnąć chodnika 


— Wosoraj umarł obawstel tutejszy Tadeusz Bo: 
guński, niegdyś sędzia trybunału s czasów Rpltój 
krakowskićj, licząc lat 69. 

— Nadmieniając wczoraj o przedstawieniu Szeka- 
pirowego Otella, nastąpić mającem w sobotę na do- 
chód p. Bolesława Ładnowskiego, nie wiadomo nam 
było, że i p. Rapacki wystąpi w tój trajedyi. Dziś 
dowiadujemy się z afisza, że p. Rapacki odegra w niéj 
rolę Jaga. 

— P. Ladwik Turnau w imienia komiteta Towa- 
rzystwa Akademickiego Bratniój pomocy zawiądamia 
nas, iż dochód z balu danego d. 15 stycznią na fun- 
dusz Towarsystwa wynosił: 

Za bilety wstępu 1,451 złr. 42 c., wydatki 537 zir. 
88 e; dochód czysty pozostał 913 złr. 54 o. złożony 
w kasie Towarzystwa. l 

— Temi dniami otrsymali pp, Stanislaw Z a wa d giń- 
ski, rodem z Krakowa, i Antoni Podobiński, rọ- 
dem z Dobozyc, stopień doktora medycyny na Uaj- 
wersytecie Jagiellońskim. 

— Burmistrz miasta Stanisławowa i deputowany 
Dr Iguscy Kamiński w towarzystwie delegowanych 
z Rady państwa Jabłonowskiego i Barowi- 
csa, wręczył we środę ministrowi Dr Brestlowi 
dyplom honorowego obywatelstwa miasta Stanisławowa 
udzielony mu przez wdzięczność za ułatwienie spa- 
lonemu miastu pożyczki. Minister skarbu obiecał de- 
putacyi przyśpieszenie sprawy pożyczki w Radzie 


było więc czasu na przeprowadzenie racyonalniejszej 
próby tamowania w pobliżu źródła, gdyż zabezpie- 
czenie cembrzyn chodnika i uchwycenie wody w ryn- 
ny na całej jej długości, jedynie ta robota wymagała- 
by niezawodnie dwóch tygodni. A tak samo przygo- 
towanie do stawiania tam przy źródle wybuchu zaję 
łoby cały czas, którym na podstawie rachunku można 
było rozporządzać. Nie pozostawało zatem nic innego 
jak tylko murować tamy przy wyjściu chodnika, w 
miejscu do tego bardzo niestosownem, bo już z sa- 
mego gatunku skały sądząc, nie było można mieć 
stałego przekonania o dobrym skutku roboty. 

Plan ten nie powiódł się nietylko z powyższego 
powodu, lecz równie dla tego, że woda zatamowana 
w głębi kopalni zawaliskiem, wzrastała raptownie, tąk 
iż zamiar w samym sobie już połowiczny, musiał być 
zredukowany do rozmiaru, o którym było możną z 
pewnością twierdzić, że się nie może udać. 

Gdy jednak przypływ wody po jej zrównoważeniu 
się na całej przestrzeni kopalni zmniejszył się tak 
znacznie, że jej poziom według prawdopodobieństwa, 
dopiero w pięciu tygodniach mógł dosięgnąć dna cho- 
dnika „Kloski*, dla tego po nieudaniu się pierwszej 


„Kloski* w przeciągu niespełna dwóch tygodni. Nie 


państwa. 


— QOdbieramy następujący list z Wieliczki, który 


umieszczamy, lubo nie we wszystkiem podzielamy ró- 
żowe zapatrywanie się korespondenta: 


Wieliczka 24 lutego. 


(S) Stan rzeczy w salinach Wielickich nie jest tak 
rozpaczliwy, jak to przedstawiano ostatniemi czasy. 
Czytając sprawozdania o tutejszej katastrofie, możnaby 


próby postanowiono przeprowadzenie drugiej; a mając 
już więcej czasu do dyspozycyi niż poprzednio, i przy- 
puszczając  prawdopodobieństwo « jeszcze mniejszego 


Źródła, i w jego publiżu postawić mury. 
Ile czasu wymagało przeprowadzenie tego  plaru, 


przypływu, zamierzono wyczyścić chodnik, dojść do 


nie było można nawet w przybliżeniu obliczyć, albo- 
wiem nie wiedziano, w jakim stanie znajduje się cho- 
dnik za murami. Mimo to wzięto się do roboty, gdyż 
mając kilka tygodni czasu, liczono na prawdopodo- 


bieństwo udania się próby. 

Już samo wyłomanie murów stawianych na cement, 
których nie było można rozsadzać prochem, wymaga- 
ło wiele pracy i zajęło blisko dwa tygodnie. Za mu- 
rami zastano chodnik zrujnowany, zasypany zupełnie 
piaskiem, cembrzyny powywracane. a woda wyrobiła 
nowe przestrzenie dla przepływu, powyżej zawalonego 
chodnika. Wobec tych okoliczności, zwątpiono najzu- 
pełniej o dojściu do źródła w tak krótkim czasie. 
Pozostała jedynie nadzieja, że zmniejszający się przy- 
pływ wody, chociaż teraz znacznie powolniej niż przed- 
tem, przybliży przecie przeznaczony termin do u- 
kończenia roboty. Napotkane trudności były jednak 
nazbyt wielkie i musiano odstąpić od roboty, wyko- 
nawszy zamiar w połowie. 

Tak się skończyły próby tamowania niezależnie od 
głównego planu, który w tym czasie dniem i nocą 
rozwijał się. 

Z pierwszej części planu wykonauo następne roboty. 
W szybie Franciszka Józefa ustawiono machinę paro- 
wą o sile 40 koni, i pompy na 112 sążni głęboko, 
W szybie Józefa wystawiono całkiem nowe zabudowa- 
nie szybowe z przedziałami do wydobywania soli, na 
machinę kotłownią i magazyny; ustawiono machinę 
parową, 40 konną, kotły, komin do nich, zregulowano 
szyb 116 sążni głęboki, przyrządzono go do pomp i 
do wydobywania. W szybie Elżbiety ustawiono ma- 
chinę 250 konną, rozszerzono kotłownię na sześć no- 
wych kotłów, które wstawiono i zamurowano; wybu= 
dowano nowy komin, magazyn na węgle, wyjęto scho- 
dy prowadzące ną dół do kopalni, wstawiono pier- 
wszą pompę ssącą, a dalsza robota będzie postępować 
z pośpiechem, w miarę jak fabryki nadeślą obstalo- 
wane przedmioty, które codziennie koleją żelazną nad- 
chodzą do Wieliczki. - 

Z drugiej części planu wykonywa się robota przy- 
gotowawcza, to jest, zgłębia się szyb z wyższego po- 
ziomu na chodnik „Kloski*, a jego przeznaczeniem 
jest, aby było drugie bezpieczne wyjście z chodnika, 
który przyprowadzi się do dawnego stanu, skoro tyl- 
ko wypompuje się wodę poniżej poziomu „dom au- 
stryacki „, 

Nie wdając się w żadną polemikę przedstawiłem 
same fakta, gdyż one najlepiej świadczą © prawdzie. 
Wypada jeszcze dodać, że obok tych nadzwyczajnych 
robót produkcya soli nie ustaje, a nawet wydoła 
zwiększonej wysyłce, tak iż codziennie wydobywa się 
z kopalni przeszło 4000 cetnarów. 

— Kuryer Warsz. podaje, że w jadaym zakła- 
dzie ślusarskim pracuje jako czeladnik 24 letnia ko- 
bieta niezamęśna, która liczy się do najbieglejszych 
robotników tego zakładu i od lat 10 w tym zawo- 
dzie pracuje. 

— Dziennik Lwowski z d. 24 lutego skonfisko- 
wany został za treść skonfiskowanój broszury czeskiój 
„Aui grosza podatku“, wyjętą z wiedeńskiego dziea- 
uika Der Osten. 

— Dnia 25 lutego pochmurno i mglisto, Termo- 
metr od — O".1doszedł do -+ 2'.2 R. Barometr opada; 
o godzinie 66j rano dnia 26 lutego stan jego był 
330 15, termometra — 1.8 Reaum. Wiatr półaocno- 
wschodni. 

— W sobotę dnia 27go lutego, Śćj Anastazyi 
panny. 


CZD ECT T A OZI 
Sprawy sądowe. 


Proces Aleksandra Karadżordżewicza i jago 
wspólników w Peszcie. 


(Dalszy ciąg.) 


Mocno kompromitujące sprawę oskarżonych są ze- 
znania ruśnikarsa Kernera i nożowoika Drehera, Oby- 
dwaj ci świadkowie z całą pewnością zeznają, że broń 
palna, sztyl:ty i noże znalezione przy mordercach, 
pochodzą z ich fabryki, Jako tego, który ową broń 
od nich kupował, poznają świadkowie Trifaowicza, 
Zresztą Trifkowicz kilkakrotnie, zawsze jedask pod 
wieczór, odwiedzał aklep tak Kernera jak i Drehera, 

Na żapytanie przewodniczącego, czy był przyjaźnią 
słączony z Pawłem Radowanowiczem, odpowiada Trif- 
kowicz, że zaledwie znał Pawła «+. i nigdy z nim 
nie zawierał bliższych stosunków. Broń wprawdzie ku- 
pował, lecz kupno to sałatniał s polecenia przy jaciół, 
od których dość często podobne odbierał komisa, co 
zresztą, wobec dozwolonego noszenia broni w kraju 
Serbskim, nie ma na sobie nic nadzwyczajnego ni ka- 
rygodnego. 

Bwiad. k, Matice stwierdza, że na dniu, gdy dzien- 
niki pizyniosły wieść o morderstwie w Belgradzie, 
widział w Peszcie Stankowicza, a nawet z nim roz- 
mawiał. Również świadek -Kosicz podobnie zeznaje, 
dodając, że mający udział w morderstwie Petrowicz 
i Petkowies podczaa częstych swych przejażdżek do 
Pesztu, zawsze zajeżdżili w.gyścinę do domu Stanko- 
wicza. i 

Stefan Popowicz, od kilku lat zostający w domu 
księcia, już to w charakterze nauczyciela, już to gu- 
wernera, widywał w domu książęcym Pawła Radowa- 
nowicza; w jakim cclu tenże tu przebywał, świadek 
nie wie. Tritkowicz, jąko krewny księżnej, codzien- 
nym był prawie gościem na pokojach księcia Aleksan- 
dra, tytuł sekretarsa jodaak przybrał dopiero w Pe- 
sgcie i to samowolnie. W chwili, gdy gazety doniosły 
co zaszło w Belgradzie, przyszedł książę do pokoju 
świadka, i ze łzami w oczach podał mu numer dzien- 
nika zawierającego tak przerażające więści. Antonie- 
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mując go: „Proszę Pana tutaj, Irena Pawłowna zaraz 
rzyjdzie*. Popatrzył ma nią z niedowierzaniem, 
= ta znowu się uśmiechnęła, i powtórzywszy : 
„Proszę Pana, proszę*, wprowadziła go do małe- 
go pokoiku, znajdującego się naprzeciwko sypialni 
Ireny i napełnionego podróżnymi kuframi i tło- 
moczkami. Sama zaś natychmiast znikła, z lekka 
przymknąwszy drzwi; nim jednak Litwinow zdą- 
żył się obejrzeć, te same drzwi nagle się rozwar- 
ły i na progu ich w różowym balowym stroju, z 
perłami we włosach i na szyi, ukazała się Irena. 
Spostrzegłszy 80, rzuciła się ku niemu, schwyciła 
go za obie ręce i kilka chwil pozostała tak w mil- 
czeniu; tylko oczy jej iskrzyły się a pierś się wzdy- 
mała, jak gdyby wbiegła na stromą górę. 

— Ja nie mogłam Pana przyjąć.. tam, zaczęła, 
szepcąc śpiesznie... my w tej chwili jedziemy na 
proszony obiad, lecz koniecznie chciałam się z Pa- 
nem widzieć.. Czy ta panienka, z którą Pana dzi- 
siaj spo , to była pańska narzeczona ? 
ak, to była moja narzeczona, odpowiedział 
Litwinow, robiąc przycisk na słowie: „była“, 

— Więc otoż dla tego chciałam zobaczyć się z 
„Panem choćby na jedną chwilkę, aby powiedzieć 
Ci, żeś się powinien uważać za zupełnie wolnego, że 
to wszystko, co wczoraj zaszło, nie powinno ani 
trochę wpływać na zmianę pańskiego postano- 
wienia ... 


— 


— Ireno! zawołał Litwinow: — na co ty to 
mówisz ? 

W donośnym głosie, jakim wymówił te wyrazy, 
brzmiała tak gwałtowna, niepomna na nic, namię- 
tność, że Irena mimowoli zmrużyła na chwilę 
oczy . 

— O mój luby! szeptała jeszcze ciszej, lecz z 
piepowstrzymanem uniesieniem: — ty nie wiesz, 
jak ja ciebie kocham; wczoraj ja tylko dług swój 
spłaciłam, zgładziłam moją przeszłą winę... Ach! 
nie mogłam Ci oddać mej młodości, jakbym chcia- 
ła, lecz żadnych obowiązków na Ciebie nie wło- 
żyłam, od żadnych przyrzeczeń nie uwolniłam Cie- 
bie, mój luby... Rób co chcesz, tyś wolny jak po- 
wietrze, tyś niczem, niczem nie związany, pamię- 
taj o tem, pamiętaj! 

— Ależ ja bez ciebie żyć nie mogę, Ireno, 
przerwał już cichym głosem Litwinow, — od wczo- 
raj ja jestem twój na wieki, na zawsze... Tylko u 
nóg twoich mogę oddychać... 

— Mówiąc to ze drzeniem przycisnął się swą go- 
rącą twarzą do jej rąk. Irena spojrzała na jego po- 
chyloną głowę. d 

— A więc pamiętaj, wyrzekła, — że i ja na 
wszystko jestem gotową, że i ja nie pożałuję ni- 
kogo i niczego. Jak ty zdecydujesz, tak i będzie. 
Twoją także jestem na wieki... twoją... 

Ktoś ostrożnie zapukał do drzwi. Irena się na- 


chyliła, jeszcze raz szepnęła: „twoja... bądź 
zdrów!* Litwinow uczuł na swych włosach jej od- 
dech, dotknięcie jej ust... lecz kiedy się wypro- 
stował, już jej nie było w pokoju, tylko szelest 
sukni słychać było w kurytarzu i zdala dochodził 
go głos Ratmirowa: „Eh bien? Vous ne venez pas?* 

Usiadłszy na wysokim kufrze, Litwinow zakrył 
rękami twarz. Zapach kobiecy, delikatny i świeży, 
owionął go... Irena trzymała jego ręce w swych 
rękach. „To zanadto... zanadto,“ przychodziło 
mu od czasu do czasu na myśl. Dziewczynka we- 
szła do pokoju. 

— Niechże Pan idzie, póki... powiedziała mu, 
uśmiechnąwszy się znowu na jego trwożne spoj- 
rzenie. 

Wstał i wyszedł z hotelu; lecz o powrocie do 
domu nie należało i myśleć: trzeba było nasam- 
przód ochłonąć trochę. — Serce mu biło przeciąg- 
gle i nierówno, niekiedy zdawało mu się nawet, 
że ziemia chwiała się pod jego nogami. — Litwi- 
now szedł znowu ku Lichtenthalskiej alei. Pojmo- 
wał teraz, że zbliża się stanowcza chwila, że od- 
kładać na jutro, taić się i odwracać było niepodo- 
bieństwem, że objaśnienie z Ireną jest nieuniknio- 
nem; wystawiał sobie, jak ona teraz siedzi niepo- 
ruszona, oczekując jego powrotu; przeczuwał na- 
wet, co jej powie; lecz jak przystąpić do tego, jak 


zacząć? Przypomniała mu się w tej chwili jego 


tak dobrze wyrozumowana i określona przyszłość; 
lecz machnął tylko ręką na tę myśl, gdyż wiedział, 
że leci w otchłań, z której się nie wydostanie, a 
w którą i zaglądać nawet nie należało... Nie to 
go straszyło, bo było to faktem już dokonanym; 
lecz jak stanąć przed swym sędzią? I gdybyż go 
rzeczywiście spotkać miał ten sędzia,jak aniołz mie- 
czem ognistym: lżej może byłoby jego występnemu 
sercu... a tu przeciwnie, on sam będzie musiał 
utopić nóż... Szkaradnie! Ale cofnąć się napo- 
wrót, zrzec się tego, bez czego żyćby nie mógł, 
korzystać z wolności, którą mu dają .. Nie! le- 
piej umrzeć! Nie, nie potrzeba tej obrzydłej wol- 
ności... lepiej już upaść, aby tylko i te oczy zni- 
żyły się z miłością ku niemu... 

— Grzegorzu Michajłowiczu ! zawołał w tem ktoś 
smutnym głosem, i jakaś ręka ciężko upadła mu 
na ramię. x 

Litwinow obejrzał się prawie z przestrachem i 
poznał Potugina. | ; 

— Przepraszam cię, Grzegorzu Michajłowiczu, 
zaczął Potugin ze zwykłym sobie grymasem, 
zatrzymałem, lecz, postrzegłszy z daleka Pana, po- 
myślałem... Zresztą jeżeli robię Panu przykrość... 
. — Przeciwnie, bardzo mi przyjemnie, wycedził 
przez zęby Litwinow. 

Potugin poszedł z nim razem. 

— Prześliczny wieczór, odezwał się znowu, — 


a jak ciepło! Czy Pan dawno spacerujesz ? 

— Nie, niedawno. 

— Ale na cóż ja pytam? widziałem, jakeś Pan 
wychodził z Hótel de I Europe. 

— Więc Pan szedłeś w ślad za mną? 

— Tak jest. 

— Czy masz mi co powiedzieć? 

— Tak, Panie, ledwie dosłyszalnym głosem po- 
wtórzył Potugin. Litwinow się zatrzymał i popa- 
trzył na swego nieproszonego towarzyszą — tak 
go uderzyła zmiana w głosie i całej powierzcho- 
wności Potugina. Twarz miał bladą, oczy błędne ; 
zdawało się, że dawne cierpienie wystąpiło na 
nowo na jego wykrzywionych rysach. 

— Cóż właściwie chcesz mi Pan powiedzieć? 
powolnie wymówił Litwinow, idąc dalej. 

— A ot pozwól Pan... zaraz. Siądźmy tylko na 
tej ławeczce, jeżeli dla Pana to wszystko jedno. 
Tu będzie wygodniej. © 

— Ależ to na coś tajemniczego zakrawa, rzekł 


u,|Litwinow, siadając obok niego. — Jesteście dziś 
—żecięjjakoś nie w swoim sosie, Sozoncie Iwanowiczu. 
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wowe pięknie rosną i wytrzymują największe mrozy, | drzewa, rok rocznie nie mogąca się w miejscu zużyt- |ski z Zadarowa, Stanisław Dobrzański artysta drama- 
klimatyczna stosunki nie przeszkadzają chodowli je-| kować, niepowrotnie przepaść, albowiem pozostającą |tyczny ze Lwowa, Józef Kwiatkoweki z Warszawy. 
dwabnlków, byle umiejętnie prowadzonej; a niektórzy |w lasach bez użytku nadwyżkę nareszcie ząb czasu 
roducenci otrzymują juź corocznie po 2 i 3 funty] by zniszczył, jak ją dotychczas niszczył. 
jedwabiu, mimo niedawno założonych plantacyj mor-| Obawa, jakoby pp. nabywcy tych dóbr lasy w pień Przegląd p olity czny 4 
wowych. Okazy tych oprzędów przesłano ministerstwu | wycięli, wierzchołxi gór obnażyli, a tem sposobem 
dla przedstawienia kompetentnym znawcom; a gdy w| wylew rzek sprowadzić mogli, nie jest także konie- 
kraju nasgym przemysł ten jeszcze się nie ustalił, | cznie uzasadnioną, albowiem przedsiębiorcy biorą 
ludność wogóle zań mało z nim obeznana, towarzy- | drzewa tylko starsze co najmniej nad 10 cali, dalej 
stwo azasadniło gruntownie wnioski, na których o | drzewa piękne i zdrowe, przydatne do handlu, zaś 
parło prośbę swoją o powiększenie dotacyi, celem po-| młode poniżej 10 cali, drzewa karłowate i strapie- 
krycia następujących potrzeb: 1) na założenie obszer- |szało pozostawiają nadal w lasach, co przedstawia 
nych szkółek morwowych w różnych miejscach w kra- | stosunek 2:3 tj. */, części mogą się zaaleźć drzewa 
ju 500 złr; 2) na nagrody za hodowanie morw i| do handlu przydataego, zaś */, części pozostaną nie 
jedwabników 200 złr.; 3) na zakupno oprzędów je- | zużyte w lesie jako młódź. Drzewa karłowate i stru- 
dwaniczych 300 złr.; 4) na urządzenie rozwijalni| pieszałe, a nawet w czasie trwania spekulacyi laso- 
(z najmem lokalu i zapłatą uczennic) 200 złr.; na| wej jako materyał opałowy nieruszane, bowiem od- 
wydrukowanie dziełka o uprawie morw i jedwabni:| chody od drzewa haadlowego, jak konary, wierzchoł- 
bników z tablicami litograf. 180 złr.; 6) na kossta| ki etc. będą nieomal w stanie okolice drzewem opa- 
podróży 2 inspektorów 120 złr. Razem 1500 złr, w, a.|łowem na ten czas zaopatrzyć, a nim się spekulacye 
Na wysłanie ucznia do stacyi Gorycyi towarzystwo |lasowe ukończą, to w miejscu każdego wielkiego 
funduszów nie posiada; składki w całości ledwie 400 złr, | drzewa wyrosną już 3 lub 4 młode drzewka, a nim 
wyniosły, a potrzeby w 3 działach hodowli: pszczel-|się pozostałe */, do spekulacyi handlowej nieprzyda- 
nej, jedwabniczej i sadowniczej, którą się towarzy- | tae jako materyał opałowy zużyją, to już młody las 
stwo zajmuje, mały ten fuadusz zgoła wyczerpują | wyrośnie: bowiem kto zna górskie okolice, to mu 
z którego wedlug sprawozdania za rok 1868 na są-|wiadoms sita produkcyjna lasów w. górach, gdzie 
mo zakupno w dziale sadowniczym 328 z'r. użyto. |pole orne w blikości lasu przes lat 10 pod płag nie 
Spodziewać się przeto należy, iż uwzględniając poży- | używane, już się gęsto młodemi świerkami i jodełka- 
teczne działanie towarzystwa, a skromne fandusze|mi pokrywa, Z przytoczoaych tu danych wynika prze- 
jego, ministerstwo rolnicze przyczyni się chojniejszą | to logiczny wywód, że pp. właściciele dóbr, lasów 
dotacyą do podniesienia tej gałęzi przemysłu w krą=| w pień nie wytną, wierzchołków gór nie oboażą i 
ju naszym; inne kraje bowiem, gdzie się ten prze-| wylewu rzek nie sprowadzą, bowiem nie jest to 
mysł już  rozkorzenił i ustalił, mniej 84 potrzebne| wcale w ich interesie. 
wsparcia, opierając się na włnsnej sile producentów, My zaś mieszkańcy tych okolic witamy pp. właści- 
aniżeli my, potrzebujący do szybszego rozwinięcia |cieli dóbr w mowie będących z prawdziwą uprzejmo- 
przedewszystkiem materyalnej pomocy; bo na mo-|Ścią i z niendanem zadowoleniem, = bowiem, jako <lu- 
ralnej dźwigoi i zabiegliwem poświęcenia się mężów, | dzie przemysłowi i posiadający kapitały, zdolni nas 
rozpowszechniających ten przemysł z wszelką gorli- |z tego wiekowego letargu nięczynności wydobyć i do 
wością wszakże jak wiemy, nie zbywa. życia czynnego pobudzić, a dając sposobność do za- 
pe ZZRCYAM 2 robkowania, staną sig prawdziwemi dobrodziejami ty- 
sigoy rodzin. 


wicz, odwiedzał księcia, lecz o ile świadek wie, a był 
ciągle obecnym rozmowie tegoż z przybyłym Antonie- 
wiezem, o niczem więcej nie rozprawiano, jak tylko 


podczas tego procesu pokazuje się, że w kwietniu 
r.z, utworzyła się w Bałkanie banda dwatysię- 
cza a i ustanowiła rząd tymczasowy. Zatem w pier- 
wsBzym przypadku nie rząd praski wspierał po- 
wstanie bnigarskie, w drugim zaś nie rząd ra- 
moński. 

W ciele prawodawczem francuskiem Opozycya 
prowadzi dalej walkę o budżęt miasta Paryża; 
ale co jeden mowca rozprawia przez cała posie- 
dzenie, to dragi nazajatrz podobnież zajmuje ca- 
łe posiedzenie. Zaczął Garaier- Pagè;, potem Pi- 
card; jenu odpowiedział komisarz rządowy Gaa- 
teur, tema zaów Thiers, a Thiersowi minister 
Forcade. 

Dziś w piątek miała być waiesioną w Izbie 
niższej w Londynie sprawa reformy szkół w Szko- 
cyi, dotykająca bardzo blisko kwóstyi kościelaej. 

Zgromadzenie kortezów hiszpańskich uchwaliło 
aa posiedzenia d. 23 b. m. waiosoek waglęiem 
podziękowania rządowi tymozasowemu i powie- 
rzecia marszałkowi Serrano miyi utworzenia nn- 
wego miaisteryaw. Uchwała ta zapadła 171 gto- 
sami przeciw 37. Z tego nieliczaego wotum oka- 
zuje się, że wielka liczba deputowanych nie chcią- 
ła brać udziała w głosowania. W każdym jedaak 
razie rząd tymszasowy liczy aa dwie trzecie Gzą- 
ści głosów w Izbie. Król Ferdynaad Portagałski 
zaprzecza, aby się starał o korong hiszpańską. 
Kaodydatara księcia Moatpeasier będzie masiała 
być poczytaną za odroczoną do lepszych czasów, 
bo w tej chwili republiką przeważa, i nawet Prim 
do niej się skłania. 

Gabinet grecki równocześnie z odpowiedzią na 
deklaracyę konferencyi podaną w naszym dzien- 
niku, przesłał, jak doaieśliśmy, notę do posła swo- 
go w Paryżu, Rangabe, z komentarzem tej odpo- 
wiedzi i poleceniem, aby udzielił ją wszystkim 
posłom na koofereocyi zasiadajątym, prócz ture- 
ckiemu. Nota rzeczona z d. 6. lutego, jak donosi 
Presse, składa się z trzech części. Pierwsza mówi 
o przyjęciu deklaracyi poprostu i bezwaruakowo, 
przez co rząd grecki ciężką wziął na siebie odpo- 
wiedzialaość. Druga część rozbiera posiępowanie 
kouferencyi, która się usunęła od wszelkiego wda- 
nia się w przedmiot sporny i w jego przyczyny, 
wyświeca postępowanie Tarcyi, rozbiera alums- 
tum, zarzucając mu niesprawiedliwość, gdyż w 
chwili wydania go główny przedmiot jego już 
nie istniał. Natomiast postępowanie Grecyi uie 
da się wyłącznie traktować ze stanowiska prawa 
aarodów; praktyka bowiem uczy, że rządy zmu- 
8%0ne są Często od prawa tego odstępować; Co 
szczególnie pokazuje się w ostatoich czasach pod 
względem blokady. Trzecia część noty greckiej 
mówi o Krecie; żałuje, że konferencya sprawę 
tę pominęła, i stawia życzenie, aby mocarstwa z 
wyłączeniem Anglii opiekowały się tameczny- 
mi chrześcijanami, skoro Grecya nie może tego 
czynić. 

Dokument ten, mówi Presse, ma na cela nie 
tyle wpłynąć na pełaomocaików koufareacyi, jako 
raczej zasłonić rząd grecki przed własaym naro: 
dem, osłabić złe wrażenie i usprawiedliwić rząd, 
który przyjął na siebie obowiązek tradny, chcąc 
achronić kraj od grożących mu niebezpieczeństw; 
wreszcie ma posłużyć rządowi jako usprawiedli- 
wienie wobec przyszłego sejmu, wykazując, że 
rząd grecki ujmuje się za Kreteńczykami w chwi- 
li nawet, gdy ulega przymusowi. Nota wykazuje, 
że prócz jednój Avglii wszystkie mocarstwa wsta- 
wiały się za Kreteńczykami. Rząd aogielski na- 
wet w tym przypadku, gdzie szło o objaw jedy- 
aie sympatyi, trzyma się zasady nieinterwencyi 
w obce sprawy. Ta okoliczność rzucą nowe świa- 
tło ną politykę gabinetu Gladstona i wskazuje, 
jakiej drogi będzie on się trzymał w każdym ra- 
zie, ilekroć wezwany będzie do udziała w radzie 
mocarstw dla rostrzygania sporów  międzynaro- 
dowych. 


Jstatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Bruksella 26 lutego. Isba deputowanych u- 
chwaliła budżet ministerstwa sprawiedliwości od- 
rzucony przez Senat. 

Madryt 25 lutego. Zgromadzenie kortezów u- 
chwaliło 180 głosami przeciw 62 oddać najwyż- 
szą władzę wykonawczą w ręce Serrany, a ten 
rzekł, iż przyjmuje władzę przez zaparcie siebie 
samego; nadużycie jej jest aiepodobne, gdyż nie 
słaży ma prawo dawania veto, tudzież rozstrzy- 
gania o pokoja i wojnie. Pragnie on w zgodzie 
z mniejszością, iść z większością, i dopóty pozo- 
stanie na posadzie awojej, dopóki tego będzie po- 
trzeba, a potem usanie się do życia prywatnego. 
Sorin stwierdza, że mniejszość przyjęła z zado- 
woleniem słowa Serrany.  . 

Konstantynopol 25 lutego. Porta rozesła- 
ła wczoraj depeszę okólną do reprezentantów swoich 
za granicą, i w niej dziękuje Europie za jej po- 
stawę wobec spora z Grecyą, oraz oświadcza, że 
zastrzeżenia przez Grecyę postawione zachowuje 
sobie do osobnego okólnika, gdzie wskaże, jakie 
aa przypadek nowych wypadków będzie ocenie- 
uie ich i zachowanie się Porty. 

Kursa. Wiedeń 26 lutego godzina 2 po polad. 
507, zjednoczony dłag państwa 62.— —. 5*/, zje- 
dnoczony dług państwa w srebrze 88730. — Losy 
z roku 1860 98:30, — Akcye banku 729.— Akeyo 
sred. 293.70, — Londyn 122:15. — Srebro 120 25, 
Dukat 577. ; - ; 

Paryż 25 lutego wieczór. Renta 71-45 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 24 latego. Prezəs senatu Troploug 
zachorował ciężko (jest sparaliżowany. Ked.) 
Rząd francuski „rozesłał reprezentantom swoim 
za granicą okólnik, w którym ogółowo przedstawia 
rezaltata konferencyi. 

„Paryż 24 latego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Ciała prawodawczego minister Forcade de la 
Roquette odpowiadał na mowę Thiersa. — Za- 
przeczają pogłosoe, jakoby br. Solms zastępca 
posła pruskiego czynił ministrowi Lavalette 
przedstawienia z powoda Hanowerczyków. 

Bruksella 25 lutego. Z powoda odrzacenia 
przez senat badźżeta ministerstwa sprawiedliwości 
(uchwała zapadła równością głosów 25 z każdej 
strony, Co znaczy zawsze nieachwalenie, a zatem 
odrzucenie) odbyła się jeszcze wczoraj wieczór 
rada ministrów pod przewodnictwem króla. Roz- 
wiązanie senatu uważane jest za prawdopodobne. 

Freiburg (w Brisgowii) 24 latego. Prokara- 
torya postanowiła postawić w stan oskarżenia ad 
mioistratora dyecezyi sufragana X, Kttbla iad- 
ministratora probostwa X. Bargera w Konstancyi 
za nadożycie władzy urzędowej.. Oskarżenie wrę- 
czone zostało wczoraj autragannowi. (Powodem 
tego procesa jest exkomapikacya barmistrza w 
Konstancyi dla teg), że brał udział w obchodzie 
rocznicy spalenia Jana Hasa zarządzonym przez 
Czechów, a odmówił pozwolenia na zjazd katoli- 
ków. ed. ). í 

Londyn. 24 lutego. Standard powiada, iż u- 
poważniony jest donieść, że rząd hiszpański za- 
wezwał księcia Montpensier i jego żonę do powro- 
tu. do swojój rezydencyi w Sewilli. 

Florencya 25 lutego. Gas. di Torino zape- 
wnia, że wkrótce odbędzie się w Lugano pod 
przewodnictwem Mazzinieg o zgromadzenie wy- 
ałauników stronnictwa republikauckiego włoskie- 
go. Opinione krytykaje dwa ostatnie listy Koszu- 
ta, dowodzi, że Węgry w r. 1869 zupełnie inane 
mają stanowisko niż w r. 1866, i uważa za nie- 
właściwe, aby Koszut po przywróceniu konstyta- 
cyi z r. 1848 chciał wrącać do Węgier, tak jak 
gdyby Mazzini chciał wrócić do Włoch z tytułem 
prezydenta rzpltej włoskiej, 

Belgrad 25 lutego. Półarzędowy dziennik 
Jedność obawia się, aby złe rządy Osmana pa- 
szy w Bośnii nie sprowadziły zajść między Tar- 
cyą a Serbią, za które odpowiedzialność spadła- 
by na Osmana paszę. 

Washington 28 lutego. Mimo veto prezy- 
denta, I4ba reprezentantów uchwaliła ponownie 
bil o taryfie miedzi i przesłała takowy Senatowi. 

Washington 24 lutego. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła 180 głosami przeciw 60 bil tyczą- 
cy się wypłaty w złocie wszystkich bonów opro- 
centowanych, jeżeli wyraźaie przy wydawania ich 
vie była zasstrzeżona wypłata w papierach. Jak 
wczoraj Izba reprezentantów, tak dziś senat, mi- 
mo weto prezydenta uchwalił bil o taryfie miedzi. 


nił stosowne kroki u władz węgierskich, aby majątek 
jaki w Węgrzech posiada, zasekwestrowano, & on 


cie 8 —900,000 złr. Książę nie uznał prawomocności 
zapadłego w Belgradzie pack, i oddał się l: rok 
wagę ustaw węgierskich, do ozego, jako od lat 15i 
tu zamieszkały, miał pełne prawo. Życzeniu jego 

ło się zadość. t 

Z zeznań naczelnego inspektora dóbr keeg a: 
ksandra pokazuje się, że już w r. 1868 sowa 
ks. Aleksander z swym synem Mikołajem, Pawłem 
Radowanowiczem i wspomaionym Aotoniewiczem, nad 
sposobami restauracyi własnego tronu; wszystkie je- 
dak plany s powodu braku funduszów niezbędnych 
do podobnych. przedsięwzięć, speł.ły na niczóm. 

Paweł Radowanowicz między innemi podał, że w 
połowie r. 1860 przybył do Pesztu, i tu naradzał się 
z wygnanym księciem w kwestyi usunięcia £ tronu 
serbskiego ks, Michała, i ofiarowania władzy książę- 
cej Piotrowi, synowi Aleksandra. — Również w pier- 
wstem tem przesłuchania podał osoby obecne tej na- 
radzie, jako i to, że Aleksander Karadżordżewiez zgo- 
dził się na projekta sprzymiersonych i dał już naj- 
przód do wszystkich ich czynności swoje approbatum. 
Zesnaoia te pierwotne odwołał Paweł R. przy prze- 
słachaniu na doiu 11 lipca, twierdząc, że takowe u- 
czynił pod naciskiem tortur, i uważa je obecnie jako 
żadne i piebyłe. Przeciw temu zaprotestował jak naj- 
soleoniej rząd werbski, i w czasie publicznie przepro- 
wadzaej rozprawy wykazał dostatecznie, o ile pra- 
wdy jest w zarzutach czynionych w tej mierze wła- 
*dsom serbskim (?) Co więcej, Sąd Bełgradzki przy- 
szedł do posiadania listu skreślonego do ks. Aleksan- 
dra pod datą 1go lipca 1868 praoz Pawła Radowa 
nowicza, gdzie tenże obiecuje odwołać w zupełno 
ści poczynione pierw a księcia kowpromitujące ze- 
znania, jeśli książę zechce zab szpieczyć tak los jego 
dzieci, jako i dzieci jego trzech braci. Trifsowicza 
wskazał Paweł R. jako jednego z najczynniejszych 
członków działających na rzecz Karadżordżewiczów. 
Znaleziony przy Radowanowiczu szyfrowany list Trif- 
kowicza wielce kompromituje sprawę tego ostatniego. 

Książę wskazał w śledztwie Pawła R. jako swego 
adwokata, któremu z polecenia swego teścia Nenado- 
wieza powierzył interesga własnego majątku w Serbii 
położonego. Dwukrotnie tenże Paweł R. odwiedzał 
księcia w Peszcie, zawsze jedoak tylko w sprawach 
dóbr jego dotyczących. Braci Pawła R. nie znał wca 
le książę. Z Pawłem R. nigdy vie mówił o strąceniu 
ks, Michała, ni korespondował z nim inaczej jak ża 
pośrednictwem Trifkowicza. Pieniądze jeśli z polece- 
nia jego jakie otrzymał, to otrzymał je jako honora- 
rium adwokackie lub też na koszta prowadzić się ma 
jących procesów. Nigdy ni sam nie dawałem ni po- 
lecałem dawać temuż pieniędzy na cele rewolucyjne. 
Zresztą — mówi książę — nie mam tak wielkich 
fanduszów, abym niemi mógł był opłacić ludzi po- 
trzebnych do tak ryzykownego dzieła. Mam tyle, ile 
mi potrzeba na przyzwoite utrzymanie siebie i mej 
familii, Nie nadto, bom, siedząc na tronie, nie umial 
ni wiedział, co znaczy drzyć ze skóry własoych pəd- 
danych. 

O Pawle R. wie książę, że wr. 1858 konspirował 
przeciw niemu, i zbierał w tym celu ludzi ; był on 
jednym z tych, co się głównie przyczynili, że książę 
musiał ustąpić tronu Obrenowiczom. O motywach li- 
stu Trifzowicza do Pawła R. również nic nie wie 
obwiniony, chociaż z pisma tego wieje wiatr zdradza- 
jący, że list ten pisanym był pod natchnieniem księ- 
cia, Znalezione u zarządcy dóbr jego Miłotiewicza. 
27,000 złr. były przeznaczone ma „zakupno obszarów 
tureckich. Zjazdy Trifowicza s Pawłem R. obce 8ą 
księciu. "o 

Pełne interesu są zeznania Konstantego Autoniewi- 
cza, inspektora dóbr książęcych. Opowiada on, że w 
roku 1864 przybywazy do Pesztu, obecnym był roz: 
mowie prowadzonej w gronie ks. Aleksandra, jego 
zięcia Nikolicza, Tritkowicza i Pawła Rado wanowi- 
cza. Aleksander Karadżiordżowics przychylił się w zu- 
pełności do planu Pawła R., a jedynie zabiegom Ni- 
kolicza zawdzięczyć należy, że Paweł R. odstąpił od 
myśli zamordowania ks. Michała. side B 
1868 r., a więc niedługo przed dokonani Ai 
chu, przybył Audhókówiez powtórnie do Pesztu i to 
starał się przedewszystkiem namówić księcia Aleksandra 
do zupełnego zerwania z Radowanowiczami. Antonie- 
wicz malował wiernie usposobienie narodu i dowo- 
dził, że zamach 4 la Consa niepodobnym jest w Bel- 
gradżie, gdzie tradno znałeźć pięciu gotowych p po- 
dobnego kroku, Z powrotem swym do Belgradu zo- 
baczył Pawła R. pracującego wszystkiemmi siłami nad 
realizowaniem swych zbrodniczych zamysłów. r 
miewicz twierdzi, że książę juź przy pierwszych od- 
wiedzinach zwierzył mu się z planem uknutym przez 

wia R. 
eelit tym byłego inspektora swych mpi sta- 
nowożo książę zaprzecza, i nie chce nie wege o 
jakiemkolwiek porozumieniu się w tym wzglę to a 
Pawłem R, — Sad- dalej kons.atuje, że przy konfron- 
tacyi obwinionego z pomienionym Antoniewiczem e 
Semliuie, tenże to wszystko w oczy księciu pow k 
rzył, i wobec komisyi sądowej oświadczył, że pero 
dując się li tylko prawdą, poczynił szczere i 00820 
ne zeznania. (D. c. n.) 


Borynia 23 lutego. 


(0.Z.) Towarzystwo, które zakupiło rządowe do- 
bra, zaprowadziwszy swoją administracyę w pozosta- 
łych jeszcze niesprzedanych dobrach, zabiera się obe- 
caie do eksploatacyi lasów w majątkach górskich 
jak Borynia, Podbuż, Łomna i Sołotwina. Spekulacye 
lasowe, jak sią zdaje, rozciązną się do wielkich roz 
miarów; zaiste będzie to z wielką bardzo korzyścią 
dla mieszkańców dotyczących okolic połączone, bo- 
wiem otworzy się wielkie nader żródło do zarobzowa 
nia, co stanie się istnem dobrodziejstwem dla ladu 
górskiego, mającego złe grunta z natury, przeto po- 
trzebującego zarobku; w ogóle wejdzie kapitał w okolice, 
ruch i życie, i każdy chcący zarobkować będzie miał 
sposobność ku temu. 

Uwzględniwszy, że dotychczas skarby w koiejach 
Karpat odłogiem leżące, zostaną wydobyte, która to 
czynność tysiącom ludzi sposób do życia i dźwigni 
dobrobytu nastręczy, mimowolnie się nasuwa uwaga, 
że niekoniecznie, a przynajmniej niewszechstronnie 
były uzasadoione głosy, podnoszone to w Sejmie to 
w Radzie państwa przeciw sprzedaży dóbr krajowych. 
Były to w prawdzie głosy patryotów kraj miłujących 
i pod każdym względem na cześć i uznanie zasła- 
gujące, lecz każda rzecz ma swoją stronę dodatnią 
i ujemną: stroną dodatnią jest niezaprzeczenie oko- 
liczność, że kraj swój majątek niępowrotnie stracił, 
a rząd sobie tem nie wiele pomógł; przeciwważy tu 
jednakże okoliezność, będąca zarazem stroną doda- 
tuią, że dobra krajowe, a szczególnię w górach po- 
łożone, gdzie bogactwo lasów dziewiczych, istny 
skarb, pod rsądową administracyą, był prawdziwym 
„talentem ewavgielicznym* zakopanym, nie przyno- 
szącym ani krajowi w ogóle, rozumie się funduszom 
krajowym, ani też jegó mieszkańcom w szczególności 
żadnych korzyści, skazany wedle odwiecznych praw 
natury tworzyć i niszczyć się, czego  najżywszym 
dowodem. są np. lasy odwieczne w państwie Podbu- 
skiem, gdzie są knieje, w których zaledwo kiedy no- 
ga myśliwego zawitała, gdzie niezawodnie już kilka 
pokoleń jodeł, świerków i buków, wedle prawideł 
matki natury stworzonych i zniszczonych zostało, pod 
zarządem administracyi rządowej żaś ten stan rzeczy 
jeszcze się wieki mógł przedłużać, bowiem krępujące 
przepisy i niedołęstwa wykonawczych organów wszel- 
ką: większą spekulacyę tak utrudaiały, dowodem tego 
upadłość majątkowa p. Schropfa, przemysłowca z Ba-| 
waryi, który posiadał parowy tartak tnący dna do 
fortepianów, jednak zbankrutował, nie mogąc od ka- 
mery materyału do fabryki dostać, że przedsiębiorcy 
ioteresów na większe rozmiary podnieść się nie chcieli. 

Majątki w mowie będące przeszedłszy w ręce 0- 
beonych właścicieli, ludzi majętnych i przemysłowych, 
nie będą nadal tem „talentem ewaungielicznem*, lecz 
staną się przez długie czasy źródłem, z którego ty: 
siąc rodzin utrzymanie i dobrobyt czerpać będą. 

Nie jeden ze szanownych czytelników zrobi mi u- 
wagę: że te korzyści li pewny Gzas potrwają, i tylko 
nieznaczna część mieszkańców tych okolie lub też 
tylko: prywatne osoby z tego zyski ciągoąó. będą „i 
że mogą nadto dla całego kraju przez wyniszczenie 
lasów w górach wyniknąć Bzkody niemałe, jak wy- 
lew rzek, brak drzewa na przyszłość itd., czego do 
wodem jest Francya, gdzie przez podobne” manipula- 
cyo leśne wyżej wspomniane katastrofy nastąpiły. — 
Na podobne uwagi pozwolę sobie jednak odpowie- 
dzieć: że w dobrach rzeczonych jest obszar ziemi la- 
sem pokryty wcale nie stosunkowy do obszaru ziemi 
nprawnej i do zaludnienia, przy. zagospodarowaniu 
lasów w tych okolicach turnusem stoletnim praewyż - 
szy roczne quantum drzewa użytkowego z tego ro- 
dzaju gospodarstwa leśnego, co najmniej konsumcyę 
miejscową o 6 do 10 razy powiększy. Przeto gdyby 
się li tylko dla szanowania lasów na miejscowe con- 
sumo ograniczono, musiałaby wartość 6—10 krotna 


Biata 23 lutego. 


(Z. Z.) Przed kilkoma dniami doniesiono do Czasu 
o próbach wbijania rur stadziennych Schulhofa, 
w cela wydobywania wody ną rynku w Biały. Rze- 
czywiście ajent p. Herman Kellerman na d. 18 b.m. 
wobec wielkiej publiczności dokonał tej próby w dwóch 
miejscach w rynka nowym, i po dwugodzionej pracy 
doskonałą wydobył wodę. 

Sposób wydobycia jest nadzwyczaj prosty. Za po- 
mocą bowiem małego kafaru zawieszonego na szru- 
bach żelaznych, ustawionych w trójkącie, wbijają się 
rory żelazne do ziemi. Koniec rury jest spiczasty i 
ze stali, aby łatwiej mógł pokonać przesżkody w żie- 
mi. Trochę wyżej znajdują się małe sitkowate dziur- 
ki, przez które woda do rury się przedostaje. Jeż2li 
rura natrań na żyły wodae, woda natychmiast się 
wciska do rury i sa pomocą prostej pompy na po- 
wierzchnię się wydobywa. Cały przyrząd wielkie 
przedstawia korzyści; bo bez znacznej Straty Czasu, 
bez wielkiej pracy i mniejszemi atosankowo kosztami. 
niż przy świdrowanin studzien zwyczajnych, dokony- 
wa się cała ta czynność, a skutek zawsze jest pe- 
wnym, bo po kilku próbach przyrząd czy tu czy 
tam na wodę napotkać musi. 

(Przypisek Redakcyi). Wynalazek ten nie jest 
bynajmniej powy, bo od kilkunastu lat Francuzi u- 
żywają go z dobrym skutkiem dla armii swojej w Al- 
gierze. Przypuścićby można, że pierwotny wynalazek 
Nortona ulepszony. lub uproszczony został pod wzglę- 
dem konstrukcyi i że studnie Schulhofa rzuczywiście 
zasługują, iżby zwrócono uwagę na ten wydoskona- 
lony wynalazek, skoro N. Pan z powodu próby z tą 
studnią w obecności ministra wojny dnia 23 b. m, 
w Wiedniu odbytej. kazał sobie przedłożyć obliczenie 
kosztów zaprowadzenia tego „przyrządu dla użytku 
armii cesarskiej, Wedle zdania ministra wojny, nale- 
żałoby po dwie takich stadzień sprawić dla każdej 
dywizyi; a koszta Bprawienia dla całej armii wyno- 
siłyby razem 50,000 zir, Nim jednak xalecilibyśmy 
studnie te do użytku kraju, radzibyśmy usłyszeć sda- 
nie naszego Towarzystwa rolniczego; jeden bowiem 
z członków Komitetu Towarzystwa oglądal ten przy- 
rząd starannie za bytności swojej w Wiedniu, 


Nie wiemy, jak dalece poczyta sobie N. fr. 
Fresse za pociechę, że artykuł jej „Głos niemie- 
cki z Galicyi*, który odparliśmy, jak na to zasłu- 
giwał, zoalazł sympatyczne uzaanie w urzędowym 
organie rosyjskim Dnewnik Warszawsktj; ale ró- 
wnocześnie nie odwdzięcza mu się N. fr. Presse, 
podnosząc dziś petycyę p. Delamarre do senatu 
francuskiego o nauczaniu bistoryi rosyjskiej w 
szkołach z pom'nięciem dziejów Rusi: N. fr. Presse 
przemawia znów dziś do Rasinów Galicyi, zaleca- 
jąc im, aby wespół z Polakami bronili się przed 
naciskiem oawała moskiewskiego. Ale N.fr. Presse 
nie powiuua zapominać, że właśnie dawny system 
austryacki wychował tak Rasinów w Galicyi, iż 
Moskale sprowadzają ich sobie jako nauczycieli i 
księży dla zmoskwiczenia Rusinów w zabranych 
ziemiach polskich, że oni jedni przyposzczeni są 
oa mocy ukazu osobnego do przywilejów, które 
w krajach polskich służą Moskalom scbizmaty- 
kom. A nauczycielami Rusinów w Galicyi byli 
właśnie tacy, jak autor „Głosu niemieckiego.* 

Staais-Anzeiger pruski zamieszcza rozporządze- 
nie króla w imieniu Związku niemieckiego zwo 
łające parlament Niemiec półaocnych na d. 4 
marca. Mimo tego Provins: Coresp. donosi, że 
rząd postanowił przeciągnąć sejm pruski do koń- 
ca przyszłego tygodnia, to jest do 6 marca. Sejm 
praski zajmował się ostatniemi dniami sprawawi 
prawodawstwa lokalaego. 

Polemika pruskich i francuskich dzienników u- 
stała, a na nowo zaczynają się w sprawie pro- 
skiej wycieczki przeciw Austryi. | tak, Kreuz-Ztg 
donosi, że mylog jest wiadomość podana przez 
La Patrie, jakoby Porta począwszy od 12 b. m. 
fortyfikowała granice Bośnii w obawie napadu 
z Czarnogóry, tudzieź że sypie okopy w wąwozach 
prowadzących do Serbii, aby przeszkodzić połą 
czenia Bię Serbów z Czarnogórcami, Prawdą ma 
zaś być, że f»rtyfikacye wznoszone przez rząd ta- 
recki mają przeszkodzić ewentualnemu wtargnię- 
ciu austryackiema do Bośnii tadzież utradnić 
wkroczenie Serbów do Bośnii. 

Zarazem Gazeta krzyżowa powołaojąc się na o- 
świadczenie adwokata Gikulesko w Komanulu, 
który stąwał w obronie Bułgarów pozwanych o 

BOTEL SASKI: Julian Kirchmayer wł. dóbr, Jan | napad na Bałgaryę, utrzymuje, że jeńcy bułgarscy 
Kanty Kirchmayer właśc. dóbr z Krzesławice, Wia-|opatrzeni byli w ładaoki austryackie. Prócz tego 
centy Rybicki adwokat z Rzeszowa, Józef za gara sprawozdania dowódzcy tureckiego odczytanego 


Poczta posłańcowa (piesza), między Uście m -sol 
nem a Bochnią dotąd trzy razy na tydzień od- 
bywana, od 1go marca b. r. co dzień kursować 
będzie; mianowicie odchodzi z Uścia solnego o 
godzinie 1 w poładnie, a przybywa do Bochni o god. 
7 z wieczora; a s Bochni wychodząc o 6 z rana, 
przybędzie do Uścia solnego o god. 12 w południe. 
DA noc 


Przyjechali do Krakowa od 25 do 26 lutego. 


HOTEL POLLERA: Jósefowa Brandysowa właśc. 
dóbr z Kalwaryi, Władysław Wierzbicki z Galicyj, 
Oswald Tenicer Dr med. z Ołomuńca, Augńst Przy- 
wożnik kupiec z Wiednia, Ludwik Liltopp z Warszawy, 
Karol Heid kupiec z Morawy, Antoni Janta z Karnio- 
wa, Wilhelmina Luszkiewiczowa z Warszawy, G. Schle- 
gerl kupiec z Wrocławia. 

HOTEL DREZDENSKI: Seweryh Komar właśc. 
dób z Galicyi, Leonard Serafiński notaryusz z Bochni, 
Sylwester Kaliski z Zatora. 

HOTEL POD ROŻĄ: Józef Mrowiec porucznik z 
Wiednia, Konrad Łempicki z żoną właś. dóbr i na- 
czelnik z Granicy, Jerzy Vau kupiec z Berna, Ale- 
ksander Szegryński z żoną i siostrą dyrektor tele: 
grafa: z Granicy, Kazimierz Koszucki właśc. dóbr z 
Kongresówki. Seini 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWÓŁ 
Ámiomi MKMiebukomeki. 
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CZAS z Soboty 27 Lutego 1869. 


W dział Towarzystwa. muzyczoęgo 
y „Muza,“ zaprąszą wszyst- 
kich Członków na drugie nadzwyczajne 
Zgromadzenie Ogólne w dniu 28 b. m. 
to jest«w Niedzielę o godzinie 3 po posi 
łudniu w Sali fiedutowej odbyć się 
mające. Na, porządek dzienny: Wybór 
nowego Wydziału. 

Kraków 26go Lutego 1869. 

Wincenty Eminowicz, Jan Szporek, 

Prezes. (417) Sekretarz: 


C. k. Towarzystwo 
GOsSPODARCZO-ROLNICZE 


KRAKOWSKIE przy Małym Rynku w Krakowie 


w górskiej lecz urodzajnej ziemi, 
" otrzymał świeży transport 


10 lub 54 morgów. obszaru, z budyn- 


kami nowymi, 
do sprzedania z wolnej ręki. | WYZANY, SZtokfiszu suctego i 


0 bliższą wiadomość adres: IR: TD. | moczonego, KKawioru Astrach, oraz 


w B., poczta Wielopole-=|Hferbaty prawdziwej karawanowej. 
Skrzyńskie. (308:3) (405--3) 


FABRYKA 
MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


oraz 


Odlewarnia żelaza © 
L, ZELENIEWSKIECGO 


w KRAKOWIE 
Odwołując się do tylokrotnych publicznych uznań i świadectw, jakie za wyko- 
nanie rozmaitych przemysłowych Zakładów otrzymała, ma zaszczyt podać do pu- 
bliczaej wiadomości, że podejmuje się budowy. 1 urządzeń mechanicznych MEŁ y- 
mów amerykańskich, parowych i wodnych, Browarów, Giorzelń, 
Cukrowni, ©learń, Tartaków różiego systemu i wielkości, 
Machin parowych, Kotłów, Pomp, Sikawek, Dy- 
stylatorów, Narzędzi do Nafty i t. p. 
Wyrabią wsz ystkię; Machiny. i Narzędzia rolnicze i takowe 
zawszę.na. kładzie posiada, a idąc za postępem przemysłu, wzbogaconą została 
zupełnie nowemi modelami z ostatniej Paryskiej Wystawy; zwraca 
zaś obecnie uwagę Szahownych “obywateli jako stosowne w tej porze i poleca: 
najpraktyczniejsze, najłżejsze i najtańsze 


Odnośnie do Ogłoszenia z dnia 27 Stycz- 

nia r. b. zawiadamia się Członków Towa- 

rzystwa Gospodarczo - rolniczego Krakow- 
skiego, iż 


Ogólne Zgromadzenie, 
na dzień 8 Marca osnaczone, odbędzie 
się 'w sali Towarzystwa” Naukowego przy 
ulicy Sławkowskiej, a rozpocznie się Na- 
bożeństwem w kościele Sw. Marka o g0- 
dzinie 10 rano. 

Jednócześnie zwraca się uwagę Szano- 
wnych Członków Towarzystwa na. ogłosze- 
nie Komitetu w Nrze 40 „Czasu“ pod 
rubryką „Gospodarstwo, przemysł i han- 
del, odnoszące się do zniżenia cen jazdy 
koleją żelazną dla udających się na Oólg- 
ne Zgromadzenie. (441-1.3) 


WU 7 łaśnie nabyty Ogier ze stada 
i barona Bethmana — pełnej 
krwi angielskiej, przeszło 16 miary, cie- 
mno-gniady, bez odmian, z niezwykłą u 
tego rodzaju koni silną budową, która się|. 
odziedzicza, wydając konie kareciane — 
jest wolnym dla 4ch klaczy obcych, za 
poprzedniem porozumieniem się z właści- 
cielem we Wróblowicach, poczta Zakluczyn. 
Rodowód jego: „Belizar* po „Chief Ba- 
ron Nicholson,* z „Cona,“ po, „Glenco: * 
po „Scud,“ po „Emilius* z: „Shovelery* 

z „Morchon* (A, G. B. Vol. IV. 293). 
M (411-1-2) 


Nakładem Księgarni 
i Wydawnictwa dzieł katolickich 
WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO 


w KRAKOWIE, 
wyszły ‘następujące nowe dzieła: 


13 lat powcdzenia we Francyt; 27 medali. 


> dej CEDRY 
CZ Z ASY" D 
MastyX czyii Kit 
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po- 
wszechnej w 1867 r., uznany zą naj epszy przez 
* wszystkich ogrodników we Francyi, 
do szczepienia drzew na zimno 
i do zagajanłia ran na drzewa 
i na wszelkich krzewach. 
(Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 
łopatka) 259 5-10 T. 
Fabryka rue de Paris, Nr. 162. Belleville-Paris; 


w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza. 


„Piotr: Skarga i jego wiek,“ przez M, I. 
A. Rychcickiego, (Maurycego hr. Dzie- 
duszyckięgo), z $ma rycinami, wydanię, 
drugie przejrzane i znacznie powiększo- 
ne, 2 tomy 8 sb A 
Losy poczciwej rodziny“, zdarzenie praw- 

5 poj © > przez Wincentego Pola 1 złr. 

dto;, na. papierze zwyczajnym 75. cent. 
Rady dla dzieci,” przez ke. biskupa Sé- 
gur; 12 cept. 

„Siedm grzechów 


pi del HERMANA FRITSCHA | 
FOLWARK "© A 


po üżyciu Rurek anti-as'matycznych p. Levas: 
seur&, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w.Krawowie w aptece p. Bru- 
nona „Miczyńskiego— we Lwowie w aptece pana 
. | Piotra Mikolasza. 


7 Duszność, chrypka, katary zada- 
ST „ Wnione i wszelkie cierpienia ka- 
w oddech 


ve24 zir. 


; Spodnie zimowe, nowe wzory 
| Kamizelki z różnych materyj. 23, 10 , 


się p. Hrazma $... 
aby dług zaciągnięty w Gle- 


o 


Wzywa 


owych, ustępują w jednej. chwili 


wicach i 4 tomy zabranej „Chowanny* 

— do Handlu Wgo Kosza w Krako- 

wie oddał — w przeciagu 14 dni. 
(414-3-3) 


(sis) E. 


[PAPIER WLINSE 


Ogromne powodzenie tego środka pochodz 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
majżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najupakómitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
Wliusi na katary, grypę; zapalenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oddechowych onchites), 
rewnatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro- 
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe iżycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać możną w Krakowie 
w aptexąch p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
Barankicm pana W. Redyka, — we Lwówie 
u p. Piotra Mikolasza, — w Pradze w składzie 
materyałów aptecznych p. F. Ac 

; (7519-25 


Bistoszowa Wies, 24 mor- 


gów ' gospodarstwa 
gleby pszenicznej, 94 morgi lasu, w do* 
brym stanie budynki dostateczne w do* 
brym stanie, na gościńcu sżutrowanym 
24 mili od Tarnowa miasta, głównego 
odległa, między dwoma miasteczkami 
Tachowem i Ryglicami* położona , jest 
z wolnej ręki każdego czasu do sprze- 
dania, wraz z wszystkiemi inwentarzami 
żywemi i martwemi, lub na; 40 lat do 
wydzierżawienia. i Bliższa wiadomość u 
FA. Z. właściciela we Wierzchosławi- 
cach przy stacyi kolei żelaznej Bogu- 
miłowice. wt (404-5-3) 


W wyborowym gatunku cały 
ay . 
Ubiór zimowy 
watowane Palto, Spodnie 
i Kamizelka 


Wytworny, 


Ubior 


*salonowy lub balowy 


Surdutlub Frak, Spodnie i Kamizelka 
z cienkiego peruwienu, 


Dalej PR najtańszych cenach: 
Krótki Surdut zim. wat. od . 6 do 12 złr. 
"Wytw. Palto wat. lub bez od 14 do 50 „ 
Wierzch. Suknia w różn. kol.od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 2 rz. 6 do 26 „ 
Surduty myśliwskiej każd, gat. 6 do 24 „ 
Szlafroki watow. lub bez. od 8.do 28 „ 
'Guni6 podróżne z kaptur. od 8 do 30 , 
Futra do podr: różnie podszyte 36 „ 120, 
Futra miastowe wykład. lub nie 4 » zoe p 
n LJ 


zaleca 


«SKŁAD UBIORÓW 
Kellera i Alta 


w Wiedniu, Graben: N. 3, I. piętro 


piens napisał ks. 


F. Gondek, „I. Pycha,“ 40 cent. 


Mm. Schönfeld, 


Taż Księgarnia otrzymała na skłąd 
i główny; 

„Przyszły Sobór powszechny” przez ks. 
biskupa Dupanloup, 45 cent. 

„Rozmyślania dla osób duchownych na 
wszystkie dnie: roku, z listów i Ewan; 
gelij, które się każdej Niedzieli na Mszy 
św. czytają, wyjęte w celu oświęcenia 
się w obowiązkach swego stanu, oraz 
podania gruntownej nauki ludowi chrze- 
ściańskiemu, przez ka, J. Benisławskie- 
go,“ 3 tomy, 6 złr. TQ cnt. 

„Władza Papieża w średnich wiekach,“ 
przez ka. Gossoląna, tom l. złr. 1. 

M. Posła it K. Lange, Powszechne 
Ogrodnictwo, 3 tomy — z. rycinami, 
6 złr. 70: cent. 

„Encyklopedya Powszechna” w 28 tomach, 
Wydanie Orgelbranda, po cenie zniżo- 


Wielanda, poleca swój 


doborowy Skład komisowy 


ka A S 


Fryderyka Wiese w Wiedniu, 


finowych, stołowych, 
mych, wieszanych, 


Kantor w Krakowie, ulica Stolaraka pod 
Ls 478, w domu przechodnim kawiarni 


dubeltowo ogniotrwałych i bez- 
piecznych od włamania się, 
z pierwszej austr, c, k. wył. uprz. fabryki 


po najtańszych cenach fabrycznych, od 64 
złr. i wyżej; również ma wszelkie gatunki 
wiedeńskich i berlińskich Lamp kK :m- 
ścien- 


ako też części Lamp, Cylindry, Banie, 
Szkła białe, i t. p. (1698 10=12) 


poprawne Siewniki. uniwersalne: Garreta 


do rzędowej uprawy, na 14, 13 i 15 rzędów, które po cenach 236, 260 
i 284 złr. w. a. wyrabia; Siewniki te służą do każdego ziaraa i do roślin oko- 
powych i pastewnych, mogą być zarazem i do siewu rzutnego używane, 

Następnie: 


Siewniki szerokorzutne Robilarda: 


oszczędzające 20°/ ziarna, które przy użyciu jednego konia 18 do 20 morgów 
dziennie zasiewają, po cenie 125 złr. 

Oprócz'tych, wyrabia Fabryka, najpraktyczniejszę Miłocarnie, Kie- 
raty, Młynki, Sieczkarnie, Pługi, Plćwniki, Ob. 
orywacze, Drapacze, Walce, Grabie, Przetrząsa- 
cze, Kosiarki, Zniwiarki, Kopaczki i t. p. za umiar 
kowane i najtańśze ceny. — Cenniki, Kosztorysy, Plany“ i Wzory `na“ żądanie 
przesyła. (377-3-6) 


„zum Stock am. Kisen, 
przy rogu ulicy Karynckiej. 
Zamówienia z oznaczeniem obwodu 
piersi. (około piersi i pleców), obwodu 
b brzucha, długości kroku (od kroku do 
ziemi) wypełniają się sumiennie; a 
pdo: każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której oświad= 
czamy, że w razie, gdyby dostarczo- 
ne ubiory nie odpowiadały życze= 
miom, bez trudnosci odbieramy napo- 
wrót. (1551-183-20€) 
BĘ" Noszone Poknie sprzedał się mniej za- 
możnym bardzo tanio. Zasad: APR się na tem 
'„e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je- 
steśmy w stosunkach: z najpierwszami fa- 
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszęm sumiennem postępowaniu, nicze- 
go nie zaniedbamy, a y wszelkiń wyma- 
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć. 
Keller et Alt. 
w Wiedniu Graben N 53, 1. piętro, 


Najnowszy i najpraktyczniejszy 
wynalazek ©4--20) 
do znaczenia samemu bielizny. 1 stę- 
pel z2 literami 20 c. 1 flaszka z far- 
bą niewypierającą się i poduszką 40c. 
Numer, szt. 6 c. Korona. 40 ct. 1 Mo- 
nogramowy stępel 90 c. Praski stę- 
plowe same farbę nabierające, Pie- 
czątki, jako też roboty pieczętarskie, 
wykonywują się. Papiery listowe bia- 
łe 100 sztuk: 35 i 55 c., grube ang. 
prążkowane 75c., kolorowe 65c., Ko- 
póz za 100'sztuk 35, 55, 75e., ko- 
orowe 65 c, — 100 monogramowych 
odbić na papierze listowym i koper- 
tach 45e. — jako pieczątek list. 25c. 
Pieczątki z nazwiskiem; i miejscem za- 
mieszkania złr. 2:20. Bilety wizytowe 100 
sztuk na papierze bristol. i glane. 85 gt. 
Handel galanteryjny Bettelheima 


w Wiedniu, Gartenbau Gesellschaft. 


I. D. Garrett's Buskau, 


znane z sumiennegę wykonania i najodpowiedniejszych konstrukcyj 


Lokomobile, 


nej, — 58 złr.. (381--3) 
Wydawca Postyli większej ks. 
J. Wujka. Szanownych Prenumeratorów 
zawiadamia, iż dotychczas wyszło 20 ze- 
szytów. 


ENSE REER ZEŃ ZZOZ 2 EE EAE W PRA OT PRADA TEADES. 
M. Bollmann | 
w Wiedniu, 
Rothenthurmstrasse Nr. 31, 
Mariahilfstrasse Nr. 91. 

Największy Skład Maszy- 
nek do szycia wszystkich 
systemów po zniżonych ce- 
nach , z jednorocznem zaręczeniem. 
Ręczne maszynki do szycia od 25 
do 50 złr. i wyżej. — Bezpłatne illu- 
strowane Cenniki przesyłają się na 
żądanie. — BF Oprócz tego Skład 
prawdziwych rosvjskich $amowa- 
rów i Maszynek Gouffrir we 
wszystkich rozmiarach.  (3247--13) 


` rzędowegy, 
A w dowolnych odstępach .rzędóv., 
Spulchniacze i Rozdzielacze nawozu, 


Młynki do maki i do Śrutowania własnej konstrukcyj, do 
popędu parą, polecamy „z naszych Składów wedle Cennika. 


Dzieła na ukończeniu druku nakładem 
powyższego Wydawnictwa: 

„Dwaj Juliusze,* 1831 i 1863. Kartki z-o- 
statnich dni ich żywota, żebrał Lucyan 
Siemieński. 

Ks. F. Gondka „Siedm grzechów głównych, 
II. Łakomstwo. À w. naszych Fabrykach. _(828-1-8) 
Części zapasowe dla Maszyn u nas kupionych, ma 
my zawsze na'Składzie. 


Shorten et Easton 


w Wrocławiu, Tauenzienstrasse Nr. 5. 


NAKŁADEM 
M. Leitgebra w Poznaniu 
wychodzi od Nowego Roku Tygodnik 


. Ilustrowany 
„S 


obótka.“ 


Najtańsze to czasopismo. polskie — co 
tydzień arkusz z pięknemi drzeworytami — 
kosztuje kwartalnie w Krakowie złr. 
4 cent. 15 (z przesyłką pocztową złr. 4 
cent, 41), w zeszytach cztero-tygodnio- 
wych po 35 cent. (z przesyłką pocztą 
44 ent.) Prenumeratę przyjmują wszy:t- 
kie Księgarnie: w Krakowie Księgar- 
nia P, E. Friedleina. 


D- Medycyny Hartunga 
Pomada Z ziół, 


de pobudzenia i ożywienią porostu. wlosów; 


“do trwałego zachowania i upiękstenia* włosów, 
po 85 cent wal, austr. : 


po 85 cent wal. austr. 


yszczególnione te uprzywilejowane kosmetyczne środki w kraju i za gra- 
nicą, przez kobiety i miężczyzn od wielu lat cenione, dla swej doskona- 
łości wyrobu i skuteczności, taką sobie zjednały sławę, że z rachuby.na to, zna- 
lazła się wielka ilość podobizn: i szanowni kupujący bardzo często podobną far- 


Z d Ẹ ba i rysunkiem etykiety, jako t:ż udaniem -podpisów lekarskich, jednakowem u= 
„a | braniem etykiet uwiedzeni — oszukiwani bywają, 

K on k u r S. p7 Pod płaszczykiem tego li zewnętrznego podobieństwa, wydają te podłe, na- 
a `E śladownictwa po największej- części zupełnie złe, przeciwne celowi. wy oby, . a tem 
zły 98 i - OLOJ «a || samem szkodzą najdotkliwiej dobrze zasłużonej sławie prawdziwych wyrobów. 
sią rótkaje fobii KU ATTA że ; rh zabezpieczenia: się od takich oszustw, któremi Publiczność jest 

= | rokrzywdzoną,, a jednocześnie sława prawdziwych doskonałych wyrobów jest 
posadę Inżyniera drogowe- s także ma niebezpieczeństwo wystawioną, zechcą szanowni, odbiorcy te jedynie 


go powiatowego w Pilznie, z roczną 
płacą 400 złr. wrai dodatkiem 400 złr 
w. a. na podwody. 

Zamierzający ubiegać się o tę posadę 
zechcą swoje. podania z dowodami. po- 
trzebnego uzdolnienia wnieść do tutej- 
szego Wydziału, najdalej 


do dnia 20 Marca r. b. 
Pilzno dnia 10 Lutego 1869. 


Prezes: 
Michał Dobrzyński. 


Starych Win 
Węsierskich 


8.000 butelek, 


po cenie niżej połowy wartości, 
jest do rozprzedania 


w Hotelu Drezdeńskim, 


produkta jako z pewnością prawdziwe i niefałszowane uważać, które li tylko 
w składach miejscowemi gazetami ogłaszanych, nabywane być: mogą. 


BF Dla Krakowa znajduje się wyłączna sprzedaż; u pana Wiktora 
Redyka, apt. „pod Baraniem i p. Józefa Jahna; również utrzymują artykuły te: 


w BIAŁEJ . Leopold Schwanzer — w BEŁZIE p. A. W. Grott -- w BORSZCZOWIE p. A. 
Niemczewski» i Spółka — w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa i p, Franciszek Gomoliński aptek. — 
w BRZEZAN ACH p. B. Fadenhecht,— w BUCZACZU p. A Kercel i Popowicz — w BOCHNI p. Paweł 
Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Śchnirch i J. Szegierski ka rz — w DROHOBYCZY 
p. J. Rosenheim — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., — w RÓDKU p. Tomaszewski 
apt, — w GRYBOWIĘ pan Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU pan Rohm 
pan Michał heia, J w KOŁOMYI p. Joel Alderstein, — w KROŚNIE pan 
ski — we LWOWIE pp. J, F. Kleina wdowa, p. Zygmunt Rucker aptekarz, pan Fryderyk Schu- 
buth, p. A. Berliner spt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert Barański IJ. 
apt. — w MANASTERZYSKACH p. J. Lipschütz, — w MIKULIŃCACH P- Stanisław Miedlicki apt, 
— w MYŚLENICACH p. F. Sendler, — w NOWYM-TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU 
p. Ignacy Garan, - »PRZĘMYŚLU p. Edward Machalski, — w PRZEWORSKRU p. Feliks Świtalski 
apt,— w RADOWCACH pan Karol Teichmann,— w RAWIE RUSKIEJ p. Jan Płżbtlspe. -| w RZE- 
SZOWIE p. Igo. Śchaiter i Spółka, — w SADOGÓRZE p. A. St. Bursa—w SANOKUp. J. Zarewicz— 
w SAMBORZE p. Antoni Kromcr—w SĘDZISZOWIE p. 1. Kownacki— w Stryju p. I. Germanń apt.-— 
w SKAŁACIE p. T. Dziembowski— w SÓKALU p. A, W. Grot — w STANISŁAWOWIE p. Ferdyn. 
Ste. her apt., dawniij Tomanek, — w SERECIE p. J, Dompniak, — w SUCZAWIE p. J. Szegier- 
ski-w TARNOWIE p. W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, —w TARNOPOLU p. A., M>riwećz 
i p, Wal. Stachiewicz.— w WADOWICACH p. F. Foltin,— w ZŻALESZCZYKRACH p. Józef Kodrębski 
„w ŻÓŁKWI pan Rosie Barbag, — w ŻÓRAWNIE pan Władysław Postępski. (87-4-8)T* 
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361--3) 


wybernej doskonałości dla ulepszenia i 


upiuuiojnogy op Ku4o4paui „I 


KNORR EEK KOKA KIE REKA KEK BK 


Profesora D= Lindesa 
roślinna Pomada w laskach, 


pobudza elastyczność włosów, równocześnie utrzymuje rozdział włosów, po 50 cnt. 


balsamiczne Mydło oliwne, | 
w Sklepie skór od ulicy Flo- 1 wyborne do mycia i kąpieli dla najdelikatniejszej skóry kobiet i dzieci, po 35 cent. _ .$ H 
ryańskiej. (394-1-3) D aaia aa ak ad E Ba aaa a a A r A ca cika eO r a Ba aooe W: 


Czaionkami Drakarni „CZAŻU” W Kirchmayere 


Olej z kory chinowej, 3 


SAPAA AAR AEAEE KDE WODE EEEE | 


; (268 3) 


„Pompy ssące i tłoczące. 


„dla Sal jadalnych, Kawiarń, Fabryk, 


zum Stock am Eisen.“ "BEE" Zamówienia za pobraniem należytości , 


Młocarnie, Maszyny do siewu |Austryacki „Gresham,” viedniu, w połączeniu + konie aani 


cyjnym Zakładem „The Gresham Life Assurance Society“ w Londynie, którego 


fundusz poręczający wynosi 


25,000.000 franków. 


przyjmuje zabezpieczenia na wypadek śmierci, przeżycia, wy- 
praw dla dzieci, zabezpieczenia posagów, we wszelkich kombinacyach 


na stałe sumy we frankach i złot. reńskich w. a. 


Naprawy wszelkiego rodzaju Maszyn wykonywamy tutaj p,scz zabezpieczonych stałych sum, Towarzystwo zapewnia zabezpieczającym się 
80 czystego zysku, które co lat 5 rozdzielanem bywa. Najbliższy 


podział zysku w roku 1870, 


Taryfy prospektów i t. p, i wszelkich wiadomości udziela jak najchętniej główna 


Ajencya dla Galicyi Zachodniej | 
I. S$. Gileitzmanna w Krakowie, 
Śtradóm N. 47, jako też wszyscy Aienci w Galicyi. 
dia 


C. k. wyłącznie uprzywil. ; - 


SKŁAD FABRYKI MASZYN 
| Jakoba Munka, 


inżyniera i właściciela przywileju w Wiedniu, 
Briunerstrasse N. 3. i 

C. k. uprzyil. Friedmanowskie samo- 

' działające 

Pompy nasycające kotly.. 


i pompy parowe. 


Chwytacze iskier, 


statków parowych, fabrycznych i pa- 
rowych, ` 


wyziewacze 
dla: kominów. fabrycznych, Suszarń, 


Dym pochłaniające 
Ogniska, 
patent Zwillingera, 
kotłów parowych, Wys 
gotowalń, Suszarń, 
Zaręczona oszczędność opału 12 do 
40 na sto. 


C. k.: wyłącznie uprzyw. 
Piece odżywiające spo- 
dium i Piece do zwę- 

glania kości, 
dla Fabryk cukrowych i Fabryk ,spo- 
dium w wielu znaczniejszych Zakładach 
z najlepszym skutkiem -w nieustannym 
ruchu będące. - 


Piece wentylacyjne 


z lanego żelaza do Suszarń, 
Piece opałowe i powie 
trzem grzejące, (*) 
dla Salonów, Mieszkań, Sypialń, Fae 
bryk, Pracowni, Szkół, Szpitali, Biór, 

Komptoarów, 
Kuchnie 
przenośne, zełaząe i murowane każdej 
wielkcści i wybornej konstrukcyj, 


Wentylatory dołowe i 
centryfugalne Wenty- 
latory dla kvźń, 
według Rittingera. 


Armatury do kotłów, 
Odprowadzacze wody zgęszczonej dla 
‘aparatów parowych, ogrzewsjących, 
gotujących i suszących. 


obrotowe 1 centryfugalne. 


Patentowane Gwizdki, 
,dające znak potrzeby nasycenia kotła 
parowego. 


t*) Na zasadzie porównawczych prób opa- 
lowych :z piecami inszych systemów i osią 
gniętej znacznej oszczędności materyału opa- 
łowego, .zaprowadzone z te Piece we 
wszystkich Biórach administracyjńych i loka- 
lach ruchu c.k. uprzyw. Kolei Północnej i c.k. 
Kolei Południowej. Obecnie istniejące Piece 
pokojowe i Kuchnie, mogą według tego sa- 
nii żeń być kar tz a a to nawet: bez 
DRO : p y zupełne, urzenia Pieca. Zaręczona 
Szkół, Szpitali, Stajen. | oszezędność: opału. 26 do, 49 na sto. * 
Bf Zamówienia na wszelkiego rodzaju Maszyny porora, Kotły. parowe, Ma- 

szyny gospodarcze, pomocnicze, urządzenia fabryczne, wypełni; 


iają się jal 
najszybciej. > 159-4-1 


Rsądzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


Wentylatory i narzę- 
dzia wentylacyjne, 


